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poswiątecznych.
Cena prenumeraty:

We Lwowie Na prowincji
bez dostawy: > r prze«yłk$ pocztowy

Miesięcznie-zł. 75 c t .  \ Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 2 „ 25 ,
Półrocznie 4 .  60 
Rocznie 9 „
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4 centy

Kwartalnie 3 
n Półrocznie (i 

. — _ < Rocznie . 12

Prenum eratę  r  dostaw ą do domu w e L w ow ie 
należy  sk ładać w  B iurze D zienników , ul. K aro la  
L udw ika Nr. 9.

P ren u m era ta  tak m iejscow a ia k  i zam iejsco­
wa w inna się kończyć z końcem  m iesiąca, kw ar­
ta łu , półrocza lub  roku . In n e j d e  n ie  przyjm uj* .

Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE-
Gi-ĄI/Uu we Lwowie, przy ul Syketu* 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejBCOŴ  i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. ♦
Miejscową prenum. we Lwowie przyjm ują

p o l Ł t 3 r o a 5 X L 3 T ,  a p o ł t e o i a a a . ; ^  Ł  1 1 - b s a p a . o l f e Ł .

T ra fika  J . W ażnego, p rzy  u licy  Czarnieckiego 
liczba  2- — T rafika p rzy  u licy  K aro la  Ludw ik* 
iczba 5. — T ra fika  p rzy  ul. O aaolinakicb (obok 
L aziouek  D iany). — B iuro  D zienników , p rz y  uh  

K aro la  L udw ika liczba 9. /
R ęk o p ise m / R edakcja nie zwraca.

Dzić: B. 15 p. św. Justa B. 
Jutro: Mansueta.

Ai.re* U a S t i t i l  l  Aimłffiist2**,l
Ulica SyLstusia L 45. Nacselay Bed&ktor i Wydawca; Ludwik jMj«̂ łoW*3*UL Wschód złoń«a g. 5 m. 20 0 

Zachód .  .  6 .  40 0
Długość dni* g .  13 ul. 
Ubyło data 3 0 mi*.
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Przegląd polityczny. ! karów zorganizował kilka konnych oddziałów,
t i które przetrzęsły całą ok-licę i wyłapały mnó-

t ; , j ot1- J  stwo podejrzanych osób, należących do band abó-
O rosyjskich manewrach na u r 1 | jeckich. Za śledztwa okazało się, że był plan

Bzą mam z Kijowa: „Bgdzie to pierw , opanowania Sofii w nocy i uwiezienia wszystkich
m obilizacją * j wymienionych osób, zanim wojsko obozujące zdałapróba na wielką skalę 

nia wszystkich komunikacyjnych* n\Ł__
tom

T S S >  « 2 k \ < *  f f ?  p o « o -  m  8 n ń > ;  * *
zm obilizow anych wojak naznaczono EUzabetgród; , n:E *, r?8yJ8ł«  oficer,^ kierował całem te 
tu się skoncentrują pułki, należące do odeskDgo . Prze(td’§wzięciem, ale na śledztwie nic z niego 

w liczbie 80 batalionów piechoty, 78 ę dobyć me udało &ę. Natomiast szczerze przy-okręgu 
szwadronów, , . .  . .  . FY ; iY i znali się do wszystkiego inni aresztowani Rnsja-

23 osmiodziałowyc*. j nie B;.łaszczuk i Dabnickij, którzy byli podofice-
bataljonów strzeleckich ^  cała ta ^ n a  na s^p ie  J rami artdcrii. *. notom R/ynk założyli naprzeciw

nicią spiska i agitacji
D&taljonow strzeiecKicu , j rami artykrji, a potem szynk
pokojowej liczy 65.000 żołnierzy.^ . p { koszar i tu skout entrowali nici
byciu para wyjdzie rozkaz ̂ moDin^acyj y j miedzy wojskowymi. Przyznał

warczne będą zarekwirowane do przewozu re 
zerwistów, amunicji i żywności. Według tutej­
szego urządzenia, każdy żołnierz służy w czynnej 
armii lat 15, z których pięć pierwsze przebywa 
w szeregach, a następne dziesięć na urlopie; 
każdy zaś dymisjeno *any oficer musi się 3tawić i 
na zawołanie aż do czterdziestego trzeciego ro ­
ku życia. Zwykle tak bywa, że ci urlopowani j --------------
żołnierze i dymisjonowani oficerowie, choć stale i Mianowania Benningsena s^efa na-ndimrrb 
mieszkają w odeskim okręgu, należą jednak do j liberałów,! aadprezydentem nawskróś katolickimi 
pułków, rozlokowanych w innych okolicach p a ń - i konserwatywnej prowincji hannowerakiej ma bar-

wiadomości znojom w góry.
Już Macbi&welii był powiedział: wykryty 

spisek rewolucyjny wzmacnia szły rządu. Zdema­
skowanie „prywatnych usiłowań rosyjskich ludzi* 
w Bułg&rji wyjdzie niezawodnie na korzyść ks. 
Ferdynanda i jego rządu.

ł, 1U4W.U— J —     . «r  , - - - ■■
stwa. Pomimo tego będą oni powołam do uzu- da? ważne polityczne znaczenie. Jaat ono posre-

' J bateryj zgro ■ i dnią wskazówką rządu, że błędne było lamo n a ­pełnienia bataljonów, szwadronów i 
madzonycb pod Eiizabetgrodem i tu otrzymają nie, oparte na pastorskich sympatjwćh Wilhelma 
właściwe umundurowanie; w ten sposób ta armia H> jakoby teraz, powoli, rząd pocznie się staaow- 
będzie postawiona na stopie wojennej i od- c“ó przechylać na stronę juukrów, a plecami się 
razu rozpocznie ewolucje militarna: wielkie m a r-) odwracać od swych długoletnich murzynów-l” 
sze, bitwy, służbę fcrpocztową i t. d. Będą pró- ! tułów ; jest na^to obaleniem przypuszczeń, 
by : przerzucenia całej armji przez Dniepr Enana antisaminkia artykuły w Gjzccie K

■ - , P°moście zbudowanym pod ogniem nieprzyjaciel­
skim i ładowania i wyładowania wojsk na ko­
lejach ; urządzenia obzłlicowanego obozu i t. d. 
Po skończeniu tych prób, które wykażą stooi-.ń 
bojowej zdolności wojsk zmobilizowanych w‘ teu 
sposób, car odjedzie do Odesy, Btamiąi do Kry­
mu i na Kaukaz, a rezerwiści rozpoczną zwykłe 
ćwiczenia. Wszelkie parady i galowe rewje są 
Wykluczone.

„Pian manewrów dotąd trzymaayjeat w ta ­
jemnicy j mówią jednak, że ruch armji będzie Bię 
odbywał w kierunku od południa na północ, a to 
dla uniknienia pozorów jakiej polityczno-wojskowej
demonstracji".

Z Odesy piszą, że tam przygotowano kilka
wojennych iregat, które będą towarzyszyły yach 
towi wielkich książąt (braci cara) Aleksego i 
Pawła, udających się do Jerozolimy na uroczy­
stość poświęcenia kaplicy zbudowanej kosztem 
dynastji rosyjskiej na górze Oliwnej na pamiątkę 
Zmarłej carowej, matki tych książąt. W świcie 
ich będzie się pidobno znajdował Pobiedono- 
scew, który osobiście zbada warunki istnienia i 
potrzeby prawosławnych „skitów* (schronisk kla­
sztornych) w Jerozolimie. Książęta zatrzymają 
się w Konstantynopolu.

Z Poti, Kutaisu i Tyflisu, przez które car 
będzie przejeżdżał do armji kaukazkiej, obozują­
cej w Kachetji, wydala teraz policja osoby po­
dejrzane (nieblagonadiożnyja, nie wzbudzające za 
ufania), a czyni to tak gorliwie, że wywołała 
szemranie jednych, a ironiczne uwagi innych o 
powadze tronu, te zaś szemrania i uwagi dały 
początek licznym procesom o obrazę majestatu 
carskiego. W ten miły sposób dano uczuć ludno 
ści kaukazkiej zbliżenie się białego cara.

Wczoraj na imieniny sułtana przybył do 
Konstantynopola syn królowej angielskiej ks. E- 
dynburski. Padm ach przyjął go z ogromnemi ho­
norami i z prawdziwie wschodnim przepychem, a 
po wieczerzy ofiarował mu nocleg w swoim kio­
sku, lecz książę grzecznie wymówił się od tej 
przyjemności i wrócił na swój statek, a dziś o- 
puszcza Złoty Róg.

W Sofji wykryto jakiś rosyjski spisek, uło­
żony jakoby dla wywołania powstania, porwania 
księcia, rządu i dyplomatycznych agjntow Aus-rji, 
Włoch i Anglji. Niedawny nieudały nocny napad 
aa agenturę serbską obudził czujność policji, Mut-

murzynów-libe-
że

znane antisamicisie artykuły w Gueecie K rzy­
żowej pojawiły się na życzenia rządu; jest w Kun­
cu mprawą wrażenia, wywołanego w mieszczań­
stwie soaneuburską mową cesarzu. Go do wszyst­
kich mów Wilhelma II, to one w ogoie, regular­
nie zawsze, potrzebują sztucznych tłumaczeń i 
niezawsze zręcznych zmian ciposta iuri w łtoichs- 
aneeigeree.

Do tych „sprostowań8 już publiczność nio przy­
wiązuje wagi, więc trzeba je taktami popierać. 
Zmogły się tedy trzy konieczności zniewalające do 
nominacji szefa narodowych libarałów — prze­
ważnie żydów i mieszczan: aatieeiaicka wojna 
junkrów, sonnenburska mowa Wilhelma Ił i bardzo 
rozpowszechnione mniemanie, że sfory dworskie, 
jeśli nie kanclerskie, popierają dążność do zerwa­
nia kartelu między konserwatystami a liberałami, 
aby przy wyborach administracja mogła popierać 
kandydatów konserwatywnych, którzyisy następnie 
utworzyli w sejmie silne rządowe stronnictwo. We 
wszystKich tych trzech sprawach rząd nominacją 
Benningftena odrazu umył ręce i pokazał, że metyl, 
ko od liberałów się me nawraca, ale owszem powo­
łuje ich do rządu i to na posterunki nader waż­
ne. Mniejsze miałoby znaczenie mianowanie Ben­
ningsena ministrem handlu, co — jak przypusz­
czano po konferencji tego p»na z kanclerzem we 
Fnedriuhsruhe — stać się miało. Mianowanie go 
nadprezydentem, więc pierwszym urzędnikiem kró­
lestwa hau uowersaiego, nawskróś katolickiego i 
oziębłego dla Prus, jest szczególną oznaką zau­
fania rządu do liberałów i wyrazem uznania dla 
ich wyjątkowych zdolności tańczenia podług roz­
kazu. Ssmioi berlińscy mogą dumnie spoglądać 
na pastorów i junkrów, a ta okoliczność, że w 
szóstym, najludniejszym berlińskim okręgu, 70 pro­
cent głosów padło nti socjalistę LiebknechU s on 
tam pobił nietylko junkra Holtza, ale nawet po­
stępowca Knó;ckego, ma dis panujących libera­
łów raczej dziejowe, jak sktu&ine znaczenie: o 
dalekiej przyszłości wypadek ten daje do myślę 
uia, na dziś zaś nic jeszcze sie znaczy, a któż 
dziś o przyszłości myśli?

Debaty wpadły na niedorzeczny koncept, će j w naszem społeczeństwie zgodność zapatrywań na
k tó f tw a d w łS S  h k \d v ?  T  Ii J‘P“ 4 .ehc:»ł .o- sytawją, stworzoną dla Wielkopolski praskiemi 
-Ja ™ J L  b?K kI?C19 fe°8»* Jtt*} wyjątkowemi ustawami, i na przyszło obowiązki,

innowierczemu ruo- j których sumiennie i wytrwale powinni przestrze­nie można oddać słuszności 
naraze I

Korespondencjs.
| gać Wielkopolanie, jeśli chcą bez szwanku prze- 
{trwać nawałnicę klęsk, wysypanych na

2  Podcia w sierpniu.
Gdy ostatnia kopa oziminy znika z poła, śmia­

ło rzec można, że lato się kończy, i ż.e jesień 
następuje szybkim krokiem. wai taką zmia­
nę dekoracji widzimy co roś w innych latach
wcześniej, w tym roku dalek- później, bo obe­
cne żniwa były tutaj bardzo spóźnione. Niedawno 
jeszcze roiło się po polach i łanach od pracowi­
tego ludu, a dziś wszędzie grucho i pusto, nio 
widać w polu ani jednej kopki, ledwie gdzienie­
gdzie świeci smuga spóźnionego owsa, zieleni się 
łan dworskich buraków cukrowych lub bujnego 
prosa, szumiącego na wietrze, jak sitowie nad­
rzeczne. gdyż proso w tym roku wyjątkowo ob­
rodziło.

Patrząc od wielu lat na znaną apatję tu­
tejszego włościanina, nieraz podziwiać muszę je­
go energję i pracowitość przy żniwach. Wówczas 
przeistacza się ou w innego człowieka. Starzy 
ludzis dworscy, którzy m eli czas odwyknąć od 
pracy rolnej, proszą jak o największą łaskę, aby 
ich „puścić na żniwa*. Mężczyźni i kobiety, zgię­
ci na skwarze słonecznym, oblani rzęsistym po­
tem, pracują zapamiętale. Taka pracę uważają za 
najmilszy dla siebie obowiązek, z& rodzaj ks- 
piaństwa rolnego względem tej poczciwej matki 
ziemi, w iciórej kiedyś stare swe Kości złożą. Na 
żniwa wybierają mę jak na jaką uroczystość; 
wdziewają świeżą bieliznę na sażynki i dożynki, 
i w ogóle przystępują do żniw z pewnem nama­
szczeniem, dowodząc tern jawote, że lud tutejszy, 
mimo wszystkiego, jest przeważnie rolniczym, tak 
jak byli wszyscy je g o  przodkowie od niepamię­
tnych czasów. Żną więc i zwo j  kopy zapamię

_ . ___ _ nich z
pruskiej puszki Pandory.

Między głosami, które się odezwały pod­
czas tej akcji przedwyborczej, zasługuje na szcze­
gólne wyróżnienie mowa na sejmiku odolanow- 
skim p. Ignacego Zakrzewskiego, prezesa Kola, 
męża wielkich zasług, cnót i doświadczenia, a 
wiedzy politycznej uznanej przez całą rozsądną 
część wielkopolskiego społeczeństwa.

Zaznaczywszy, że p. Zakrzewski dał histo­
ryczny szkic antipolskiej akcji pruskiego rządu i 
że następnie dobitnie wykazał „kłamliwe i o- 
BZezercze" praktyki jątrzycieli poznańskich, mia­
nujących się „niezawisłą opozycją8 przeciwko 
Kołu polskiemu i zgrupowanych około t. zw. 
„niezawisłej prasy" w rodzaju Gońca Wielkopol­
skiego, — podajemy tu tę część mowy Szanow­
nego prezesa, w której on wspomina o adresie 
do Fryderyka III i wytyka całemu społeczeństwu 
program postępowania w przyszłości g n pro­
gram doradzony ludności poznańskiej niejako w 
imieniu przywódzców jej, bo przez naczelnika le- 
galuej, wybranej reprezentacji kraju.

P. Zakrzewski tak mówd:
„Podałem Wam, Szanowni Wyborcy, szereg 

ustaw wyjątkowych w ostatniem trzech leciu prze­
ciw nam wymierzonych: wydslanis, kolonizacja, 
oddania wyłącznie rządowi szkoły bez uwzglę­
dnienia rodziców i gmin, szkoły uzupełniające 
przymusowe, wreszcie usunięcie*w szkole nauki 
polskiego czytania i pisania, — wszystko to spa­
dło na nas tabiem brzemieniem, że się zdawało, 
iż nam już oddychać nie będzie wolno. W tem 
okazało się, jak tęcza na niebie zapowiadająca 
lepszą przyszłość, orędzie śp. cesarza Fryderyka 
III do bs. Bismarka, w którem wypowiada jak 
będzie rządził, jeżeli mu Bóg żyć pozwoli. Po

tale, nawet często w nocy, przy świetle księżyca, j wiedział najpierw, że wszyscy poddani są równie

W Azji Mniejszej Ormianie tłumnie rzucają 
gregoriańską, bardzo zbliżoną do prawosławia 
sektę i przechodzą na łono katolickiego Kościoła. 
Właśnie teraz Papież wydał do nich Encyklikę, 
organizującą u nich hierarchią kościelną i naka­
zującą im wierność dla sułtana, „monarchy obda­
rzonego wielkiem poczuciem sprawiedliwości i mi­
łości pokoju."

byle zboże pochwycić i złożyć .pod dachem. Pó­
źniej zaś opieszale chodzą Koło wyrobku roli dla 
posiewu oziminy, często się z mm spóźniają, a 
namówić ich nie można do głębszej orki.

Jaki rezultat przyniosą tegoroczne żniwa 
pokaże uię to później dopiero, bo naturalnie nie 
mamy dotąd próbnych orało Sów- Wiemy tylko, 
że w tutejszej okolicy żyta Kompletnie cbyćiły; 
pszenice są lepsze, lecz aie dorównywają zeszło­
rocznym. Jęczmiona i grochy mniej, niż średnie. 
Trawy naturalne i pastewne bardzo liche, z po­
wodu długotrwałej zimnej posuchy czerwcowej. 
Pogoda dość nam sprzyjała, choć mieliśmy kilka 
nawałnic z gradem , które zrządziły wielkie 
szkody. Wiemy również, że ceny na wszelkie 
gatunki zboża są bardzo niskie, że na zboże nie 
ma poważnego i chętnego kupca. Za jednym 
tylko rzepakiem zimowym latają małomiastecz­
kowi handlarza, skupując go dla firm zagranicz­
nych, szczególniej dla firmy Dreyfuss et Go., ma­
jącej główną agenturę w Odesie. Za piękny do­
brze wysuszony rzepak zimowy, płacą loco sta­
cja kolejowa rs. 4 kop. 48, nawet rs. 1 kop. 50 
i wyżej za pud. Jest to więc jedyny proaukt 
łatwy do zbycia obecnie, bo na pszenicę, choć 
wiemy ze sprawozdań handlowych, że ceny jej 
idą w górę, me ma dotąd łatwego zbytu.

Z powodu przyszłych manewrów XI i XII 
korpusu armji, króre mają się rozpocząć ku 
końcowi sierpma (v. st.), w kilku przyległych po­
wiatach drogi pocztowe i uboczne starannie są 
naprawiana szarwarkiem włoścunskim; właści­
ciele dóbr obowiązani są dawać potrzebny leśny 
matorjał.

Słowa u. ku. Zakrzewskiego,
w se jm ie  p ru sk im .

P* "O
p re z e sa  Koia po lsk iego

Bardzo ożywiona akcja przedwyborcza to­
czy .się teraz w W. ks. Boznańskiein. Co dzień 
w kilku lub kilkunastu miejscowościach odbywają 
się liczne sejmiki, na których objawia się rzadka

biizcy jego sercu, — a my tu przez ustawy wy 
jątKowe traktowani jesteśmy jako podrzutki; po­
wiedział dalej, że nie trzeba zmieniać artykułów 
konstytucji, — a tu ich tyle nazmieniauo lub 
nadwerężono, aby nas dręczyć; powiedział jesz­
cze, że wszystkie wyznania będzie szanował, — a 
co się u nas dzieje z naszą religją św. w szkoła 
i kościele? — powiedział wreszcie, że do wszyst­
kich swych poddanych ma równe zaufanie, — a 
tu ministrowie i ich gazety w oczy nam mówią, 
że jesteśmy nieprzyjaciółmi państwa. Nic dziwne­
go, że po tych wzniosłych słowach, za które go 
zapewne na tamtym świecie Pan Bóg wynagro­
dził, w,itąpńa w nasze serca otucha, że nasz cięż­
ki los bedzie nlżony, że znikną antypolskie usta­
wy wyjątkowe. To też, kiedy cesarzowa Wiktorja 
przybyła do Poznania z swą córką księżniczką 
Wiktorja i okazała Polakom, jakby na potwier­
dzenie słów cesarskich, tyle zaufania oraz tyle 
łaskawości i względów, to entuzjazm Daszego spo­
łeczeństwa nie znał prawie granic. Świadczył o 
nim liczny zjazd obywatelstwa, panów i pań, Da 
przyjęcie Jej na dworcu, tłumy ludności wszyst­
kich stanów na ulicach, radosne okrzyki na cześć 
cesarzowej i księżniczki Wiktorji; słowem, oka­
zaliśmy naszym nieprzyjaciołom, którzy zawsze 
tylko samo złe w nas widzą, że każde poczciwe 
i szlachetne b Io w o  do nas wyrzeczone, znajduje 
żywy oddźwięk w naszych sercach. Taka to już 
natura nasza.

„W obac tsgo wszystkiego Koło poselskie 
zapytało siebie, jakie ma zająć stanowisko, czy 
pójść za swem społeczeństwem a dać także wy 
raz uczuciu wdzięczności, czy też milcjeó i sta­
nąć do niego niejako w przeciwieństwie. Na po 
siedzeniu połączonych Kół zdania były bardzo 
podzielone i to z rozmaitych względów, wreszcie 
przeważyła bardzo małą większością opinja, żeby 
podać do tronu adres, i ja też po tej stronie sta 
nąłem głównie z tego powodu, że kiedy nam już 
ministrowie zaprzeczają prawa nazywać się Pola 
k&mi, to sam cesarz adres właśnie od Polaków 
jako t a k i c h  przyjmuje. — W tym adresie po­

wiedzieliśmy, że powodem do niego są właśnie 
słowa ś. p. cesarza, któro już przytoczyłem, a 
które przGz pobyt cesarzowej w Poznaniu zostały 
potwierdzone; aby raz dotknąć sprzeczności po­
między temi słowami a rzeczywistym stanem rze­
czy u nas, wspomnieliśmy o n a s z y m  w ie lo -  
r a k o  c i ę ż k o  n a w i e d z o n y m  k r a j u ,  zo­
stawiając niejako wyrównanie taj sprzeczności je­
go ojcowskiemu sercu. W końcu wyraziliśmy śp. 
cesarzowi za jego wzniosłe słowa naszę wdzię­
czność i zapewniliśmy go o naszej wierności. — 
Ostatnie tc słowa wywołały w pewnej części na­
szej prasy prawdziwą burzg na Koło poselskie, 
lubo adres był tylko slabem echem manifestacyj, 
które miały miejsce w Poznaniu i które Bzły je ­
szcze dalej, jak oa. Jego myśli politycznej nie 
uznano, lub nie chciano jej zrozumieć, a adres 
nazwAno krótko „wiornopoddańczym", nie pomnąc 
na to, że to, co rię podobało nazwać wiernopod- 
dfcńatwem, nie jest niczem ianem, tylko progra­
mem narodowym, przyjętym po roku 1863, t. j., 
że dla nas opoka spisków, buntów i rewolucyj się 
skończyła, że pragniemy tylko pracować na polu 
materjalnem i rozwijać się na polu umysłowem, 
aby nie pozostać za ludami Europy i materjalnie 
i umysłowo nii zginąć, a czekać, co Pan Bóg da. 
Odpowiedź, dana Die przez ś. p. cesarza tylko 
przez ministerstwo, bo cesarz już dogorywał, omi­
nęła główne puukta adresu, tylko wysnuła z nie­
go wniosek, że on jest podziękowaniem za dobro­
dziejstwa uregulowanych u nas stosunków, i że 
odtąd porówue z drugimi będziemy pracować na 
dobro niemieckiej oje yzny. My nie rozumiemy, 
jakie to mają być twe uregulowane stosunki, za 
które Kumy być wdzięczni, i czy to nie są wła­
śnie owe uafcawy wyjątkowe, któremi nas obda­
rzono; & co do braniu równego udziału z innymi 
poddanymi w pracach około dobra Prus, to się 
pytamy, jak to? żyć pod ustawami wyjątkowemi, 
a przytem brać równy udział w tych pracach?

Rozwiodłem się szeroko nad adresem, bo i 
w tej sprawie pswna część dziennikarstwa nasze­
go wzniosła tumany kurzu, zaiiem "łająca rzeczy­
wisty stan rzeczy i przypisujący Kołu brak pa- 
trjotyzmu i rozwag., i mam nadzieję, że się tsmi 
słowami do wyjaśnienia prawdy przysłużę.

Teraz pewnie spytm * się, jakie jest nasze 
obeca6 położenie i oo mamy w uiera robić? — 
Położenia nasz* określił nam wyraźnie ks. Bis- 
m&rk, mó-łiąc, że mieszkańcy tutejsi muszą być 
„pewnymi,* to jout albo się zniemczyć, albo się 
wymość i zrobić miejsce urodzonym Niemcom. — 
I cóż my na to ? Czy istotnie msmy przestać być 
Polakami? Nigdy, przenigdy I Pan Bóg nie na to 
stworzył narody, aby je głosowania w sejmach 
zmiatały z powierzchni ziemi; dał O a każdemu z 
nich osobne zadania do spełnienia i w każdym z 
nioh zaszczepił swego ducha, którego odstępować 
pod ciężkim grzechem nikomu się aie godzi. Ale 
cóż mamy tedy zrobić, my słabi, przeoiw takiej 
sile? Oto wam powiem, co mnie się zdaje być 
słuszaem. Najpierw trzymajmy się do śmierci na­
szej religji św., bo ona jest kotwicą, która nam 
nie da utonąć. Patrzcie na Irlandczyków. Od 700 
lat są oai uciskani od Anglików, ale że swoję ka­
tolicką wiarę zatrzymali, me stracili dofąd swej 
naród iwości i dziś żyją nadzieją, że dla nich nie­
zadługo lepsze c*aey zabłysną Patrzcie też na 
naród żydowski, wszak oni od przeszło 1800 lat 
są rozproszeni po całym świecie, ale ci z nich, 
którzy swej religji wiernymi pozostali, nie zatra­
cili swej narodowości, a tylko ci, którzy ją opu­
ścili, są teraz niczem, za żydów nie chcą być 
uważani, ale też nikt do nioh nie chce się przy­
znać.

Po drugie: 
i język ojczysty, 
pisać po polsku, 
Pomyślcie tylko, 
jąoy ani jednego,

pielęgnujcie w domach obyczaj 
a uczcie dzieci wasze czytać i 
to jest najświętszy obowiązek. 
:zem dziś jest człowiek nie umie- 

aui drugiego; ani książki do
uabożeń.twa wziąć mu do ręki, ani żadnego po 
żytecznego pisma, któreby go pouczyło, jak ma 
gospodarować, jak ma przed&waó Bw oje pro- 
dukta, jak ma zapisywać swoje dochody i roz­
chody. Ciy to dziś podobna bez tego wszystkiego
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Za winy niepopełnione
pwez

E. Werner
przetlómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
Chmurnem okiem patrzył za nimi Jerzy. Ta 

dziecinna zemsta dotknęła go głęboko, a  w du- 
szy jego znów obudziła się przykra niepewność, 
ozy dobrze robi, chcąc wyrwać tę płytką, po­
wierzchowną istotę z atmosfery przepychu i blich­
tru wielkiego świata, do której zdawała się stwo­
rzoną, aby ją  przykuć do siebie, w zamian za 
*bytki dać jej uczciwą mierność, za blask ze 
Wnętrzny, hołdy i tryumfa na śliskiej posadzce 
ł*lonu cichą miłość swoję. Wzajemność jej da- 

mu do tego prawo — ale czyż ona go ko 
?Łała prawdziwie, z tem glębokiem uczuciem, z 
Jakiem kobieta ukochać potrafi ? Czy to uczucie 
1116 było raczej kaprysem, chwilową zachcianką 
^psutego dziecka ? — a gdyby nie znalazła szczę­
ścia u jego boku, lub gdyby on s.„ czuł nieszczę- 

,z kobietą, która w zamian za jego gorącą 
nuiosó i poświęcenie gotowa mu przynieść tylko
dzuPlfJ i  n.*fza<lowolnienie... Może obojgu im przyj- 

Płacić krótkie szczęścia marzenia całem

Więzach, 9fetórychUn l b t Siinef  ”„ » ? skruszyć me zdoła...
chciał w sobie r«kl* P° CZ? ! ^
ry tak okrutnie »y<Ł,/ ,  mny 8ł°9 rozumu, kto-
ludy i M dsiei 0 ,L „ 1 '5  8“ “ 1 duę ?  ™*stk‘
- t e ł  a u  4 d i ,5 i p C y i l S S w

tej chwili ukazał się w progu radzoa dworu Mo- 
ser w towarzystwie dyrektora policji. Pierwszy 
miał na szyi na cześć dzisiejszej uroczystości 
krawat olbrzymich rozmiarów, który mu ujął gło­
wę jak w kleszcze, w skutek czego postawa jego 
jeszcze sztywniejszą się wydawała. Obaj panowie 
weszli żywą zajęci rozmową, ujrzawszy jednak 
Wiaterfeida, umilkli natychmiast, tak, że młody 
człowiek nie bez słuszności posądzał, że to on 
był przedmiotem tej rozprawy. Przypuszczenie to 
potwierdzało i bystre spojrzenie, którem go obrzu­
cił dyrektor policji, podczas gdy radzca przystą­
pił żywo do niego.

— Dobrze, że pana widzę, panie asesorze, po­
czął bez ogródek. Chciałem prosić pana, abyś się 
podjął zlecenia...

— Z przyjemnością. Proszę, rozkazuj pan.
— Przyjaciel pański, pan doktor Brunuow — 

radzca wymówił te słowa z takim przyciskiem, 
jak gdyby każde z  nich z osobna zawierało o 
tkarżeme o zbrodnię stanu — narzucił się nam 
za ordynarjusza bez mojej wiedzy i woli- >ie 
wzywany przyszedł do mego domu, zbadał moję 
córkę, zapisał receptę, a nawet śmiał mi zagro­
zić powtórną wizytą. Nie wiedziałem wtedy, jak 
właściwie rzeczy stoją...

  To było n ieporozum ienie —■ przerwał Je-
T2J-,   Maks mi to opow iadał. Rzeczywiście,
sądził, że go za wiedzą pana domu wezwano — 
nie wiedział zresztą w czyim się domu znaj­
duje.

— A więc na przyszłość będzie już o tem 
wiedział, — rzekł radzca prostując się, — i pro­
szę pana, abyś mu oznajmił, że ja raz na zaw­
sze nie życzę subm siucnać rad lekarza, który 
nosi tak nielojalna nazwisko i jest synem dema­
goga rewolucjonisty 1 Powiedz mu pas, żeby so­

bie znalazł inne właściwsze pole dla swojej de­
magogicznej propagandy, jak dom radzcy dworu 
Moaere, który je it dumnym z tego, że się liczy 
do najwierniejszych poddanych miłościwie nam 
panującego księcia. Są ludzie, nawet urzędnicy, 
panie Winterfeid, którzyby powinni brać sobie 
do serca podobne zasady i nimi rządzić się w 
życiu. Lspiejby na*tem wyszedł kraj i społeczeń­
stwo, panie Winterfeid I

To powiedziawszy, radzca kiwnął głową, 
a raczej, spróbował to uczynic, lecz na- 
próżno, bo biały krochmalny futerał paraliżował 
najlepsze chęci szanownego biurokraty, i wyszedł, 
święcie przekonany, że piorunującą swoją wymo­
wą starł na miazgę nikczemne zamysły opozy­
cjonistów.

Dyrektor policji, który dotychczas trzymał 
się na uboczu i był tylko niemym tej sceny 
spektatorrin, zbliżył się teraz do asesora.

— Zdaje mi Bię, żeś pan u lojalnego radzcy 
w kompletną popadł niełaskę, — zauważył żarto­
bliwym ton m. — Właśnie przed chwilą pan Mo- 
ser opowiadał mi długo i szeroko o podejrzanych 
pańskich stosunkach i nielojalnych, jak się wyra­
ził, znajomościach. Spodziewam się przecie...

— Pan radzca jest w błędzie, — odparł Jerzy 
spokojnie. — Jest to dawna przyjaźń z ław uni­
wersyteckich, którą on mi na każdym kroku za­
rzuca jak zbrodnię, która jednakże nic nie ma 
wspólnego z polityką. Mogę panu zaręczyć, że 
przyjacielowi memu, który tu przyjechał dla za­
łatwienia sprawy spadkowej, a który tylko dziw­
nym zbiegiem okoliczności dostał s;ę do domu 
pana Moicra, nie postało w myśli krzewienie ja ­
kiejkolwiek prepag-ndy i że nio da powodu, abyś 
pan nad nim musiał użyć swej władzy.

Dyrektor policji uśmiechnął się słodziutko.

— Spodziewam s:ę, radzca Moser sieje się cza­
sami męczącym z tą swoją lojalnością, gdy we 
wszystkich kątach zaczyna wietrzyć krwawe wi­
dmo rewolucji. Gdyby wiedział, że i szef jego 
był za czasów uniwersyteckich przyjacielem tego 
samego doktora Brunnowa, o którym on zawsze 
z takiem wspomina oburzeniem I Wszak musi to 
panu być wiadomem.

— Tak, wiem o tem, — odparł Jerzy zdziwio­
ny tą dokładną znajomością stosunków, o których 
zdawało mu się, nikt nie wie, prócz Brunowa.

— Jak się to dziwnie czasem rozchodzą drogi 
takich przyjaciół z lat młodych! — dorzuuł 
tamten. — Gubernator baron Arno Rawen i tu 
łacz, wygnaniec, bez ojczyzny: czyż można sobie 
większy kontrast wymarzyć? Przebąkują coś na­
wet tu i ówdzie, że i baron był za młodu za­
gorzałym zwolennikiem pewnych ekonomicznych 
idei...

Tu zatrzymał się chwilę i zdawał oczeki­
wać odpowiedzi, lecz nr,próżno. Asesor Winterfold 
słuchał w milczeniu.

— Mówią nawet, że baron Rawen miał być 
wmięszaaym w proces, którego ostatecznym wy 
nikiom dla Bruanowa. i jego towarzyszów była 
forteca. Słyszałem to naturalnie tylko jako nie­
pewną pogłoskę. Pan musisz być lepiej o 
tem poinformowanym przez samego doktora 
Bruanowa?

— Nie panie, nigdy nie było mowy o tem 
między nami. Zresztą z aktów możn#.by się naj­
łatwiej dowiedzieć, ile jest w tem prawdy.

Dyrektor policji rzucił młodemu człowieko­
wi spojrzenie, które mówiło : — Choćby nawet 
tak było, nie głupim — i odparł głośno: 

i — Nazwisko barona nie jaR wogóle wymionio- 
Incm w aktach proc Mm. dsśli. rzeczywiście uma­

czał paloe w tej głośnej swojego czasu sprawie, 
to rzecz ta musiała zostać załatwioną po cichu, 
w czteiy ocxy, m;§dzy nim a późniejszym jego 
taściem, wszechwładnym naówczas ministrem. Za­
pewne udało się Rawenowi oczyścić przed nim a 
zarzutów, bo od tego właśnie czasu datuje się 
początek jego świetnej karj-ery.

— To bardzo być może — zauważył Jerzy, 
rachując się uważnie ze słowami. — Ale wypad­
ki te, od których lat przeszło dwadzieścia mi­
nęło, powinny być pnnu lepiej znane jak mnie. 
Rozpoczynałeś pan już wtedy swój zawód, pod­
czas* gsy ja byłem jeszcze msiłym chłopcem.

Dyrektor policji widąc, że się tu niczego 
nie dowie, przestał badać Winteifelda — zamie­
nili jeszcze z sobą parę słów obojętnych, po ozem 
rozeszli się każdy w inną stronę.

Raz tylko jeszoze w ciągu wieczora udało 
się Jerzemu zbliżyć do Gabrjeli, a właściwie ona 
to raczę) postarała się o sposobność pomówienia 
z nim słów kii ku. Przy kotyljouie, któremu się 
tylko przypatrywał, nie tańcząc, Gabrjsla zbliżyła 
się dcń i wybrała go do tańca W walcu spot­
kały się ich oczy — j?>ga wzrok bez śladu gory­
czy i żalu, a na jej ustach igrał teraz dawny u- 
śmiech serdeczny.

— Cóż Jerzy, jesteś jeszcze zazdrosny? —
szepnęła.

Jerzy nie byłby młodym i zakochanym, 
gdyby się mógł był oprzeć tym słowem, którym 
towarzyszyło rozmarzone spojrzenie czarnych o- 
czu czarodziejki. Przekonał cię że źle uczynił 
wyrzucając jej tę promienną wesołość — wszak 
on w niej kochał właśnie to dziecko wesełe, 
kierujące sio sercem, nie rozumem i rozwagą..

(0. d. ir)
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gospodarować? Kto togo iu-i robi, zginie nie­
chybnie.

Wreszcie pracujmy i oszczędzajmy, aby 
nam nie brakio ohleba powszedniego, bo gdy po­
padniemy w ogólną nędzę, to upadniemy na du- 
,.hu i na nmyśJ* i staniemy się niewolnikami*.

S p r a w  y  s e j m o w e .
Z liczby spraw administracyjnych, które 

przyjdą pod obrady Sejmu w zbliżającej się sesji, 
ważne miejsce zajmuje sprawa ustanowienia sta­
tutu emerytalnego dla urzęanufów i sług m ajo­
wych. Dotąd wymierzał Wydziel krajowy penbje 
emerytalne wedle zasad przez rząd przyjętych, 
które jednak nie odpowiadają dzisiejszym stosun­
kom społecznym ekonomicznym. Zasady te 
pochodzą z zeszłego stulecia, a zatem z czasów, 
kieay wartość pieriędzy i cena artykułów żywno­
ści *ak znacznie rożni się od wartości dzisiejszych 
pieniędzy i od obecnycL cen wiktuałów, że chcieć 
dalej opierać na stosunkach zeszłego wieku 
wysokość zaopatrzenia wdów i sierót, byłoby 
nie tylko n&iwiększą niesprawiedliwością, ale i 
meluu-kością.

Uznał to Sejm przekazując zbiorową pety­
cję urzędników i sług krajowych tudzież urzędni­
ków i sług zakładów krajowych uchwałą z 16 
stycznia b, r. Wydziałowi krajowemu do zbada- 
n.a i przedłożenia na przyszłej sesji statutu orne- 
rytalnego, a komisja administracyjna w wniosku 
nad pomieniooą petycją podniosła konieczność 
zmienienia dotychczasowych, zastarzałych zasad 
emerytalnych.

Wy dziai krajowy przedkładając obecnie no­
wy statut emerytalny kierował się przewodnią 
mjślą, że niezbędnem jest poprawienie don wdów 
i sierot po urzędnikach i sługach kraju, leoz za­
razem me mógł spuścić z oka ubóstwa naszego 
funduszu majowego, obarczonego niezliczonymi a 
koniecznemi wydatkami. Starał się więc pogodzić 
te interesa obu stron, w djametralnej sprzeczno­
ści stojące, tak, aDy z jednej strony najsłuszniej­
szym vym_ganiom — ała tylko takim — zadość 
uczynić, z drugiej zaś strony nie obarczyć za­
nadto famuszu krajowego.

Frzy redakcji statutu posługiwał s»ię Wy­
dział krajowy wzorami, uż/wanemi w innych kra­
jach koronnych, a to w Czechach, na Szląsku, 
na Bukowinie, w Karyntji, Istrji, Aastrji niższej 
i wyższej, oraz statutami t  mery lakierni pierwszo­
rzędnych mstytucyj prywatnych w kraju i mo- 
narchji, a wreszcie zasaóami emorytalnemi przy- 
jętemi przez rząd

Z materjału tego wybrano to, co dla sit 
finansowych kraju, dla naszych stosunuów i dl.. 
Błuoznych wymogów funkcjona juszów krajowych 
zdawało się najodpowiedmej*zem.

Tak zredagowany staiut obejmuje na czele 
poLtanowienie, że pensję emerytalną otrzymać i 
przekazać jej część awo n wdowom i dzieciom 
inają prawo wszyscy nrzęunicy i słudzy Wydziału 
krajowego, urzędnicy i służba na drogach krajo­
wych a dalej wszyscy łunkcjonarjusze zakładów 
kra owych tj. szpitaL we Lwowie i Krakowie, za­
kładu obłąkanych w Kulparkowie, szkół rolni­
czych i t. d. Dla urzędników postanawia statut 
35 lat czynnej służby dla dosłużenia się zupeł­
nej pensji emerytalnej, dla sług lat 40, oznacza­
jąc, że każdemu z funkcjonarjuszow krajowych, 
któryby po 10 latach służby czynnej został prze­
niesiony w bt.n spoczynku, należy się pensja 
emerytalna w wysokości 40 prc. ostatniej jego 
płacy, a zn każdy następcy rok czynnej służby 
otrzymają urzędnicy a4/,„, słudzy 2 prc. ich osta­
tniej akty walnej płacy

Równocześnie przyznaje obecny statut pen­
sje dla wdów i zasiłki na wychowanm dzieci po 
urzędnikach krajowych. Wdowy po radcach Wy­
działu krajowego i po nadinżyniorze otrzymywać 
będą po 600 zi rocznej pensji, wdowy po sekre­
tarzach, inżynierach, dyrektorze oddziału raeflun- 
kowego i jego zastępcy, po dyrektorze ksncelarji 
Wydziału, po Kasjerze, nakon.ee po dyrektorach 
szpitali krajowych i zakładu w Kulparkowie do­
staną rocznie po 700 zł., a wdowy po wszystkich 
innych funkcionarjuszach krajowych otrzymają 
połowę ostatniej płacy męża, lecz nie więcej, jak 
po 600 zł. rocznie.

Na wychowanie sierot po funkcionarjuszach 
krajowych wyznacza statut dla każdego po dzie­
siątej części tej pensji, jakie matka ich pobierać 
będzie lab pobierać miałaby prawo, a to dziew­
częta do ukończenia 18, a onłopcy do ukończo­
nego 20 roku życia.

Pod pracą ostatnią, wedle której będzie 
obliczana pensja emerytalna, jak memni.j pensje 
wdowie, rozumie mę wedle § 30 statutu płacę 
stałą wraz z prayznanena już lub naltżąi emi 
p ęcioiotniemi dodatkami, lecz z wyłączeniem do 
datków aksywalnych, osobistych, ryczałtów, war­
tości dedaeego do płacy: pomieszkania, opału, 
światła, wiktu i t. p. Dla braku miejsca nie mo­
żemy podać tałej osnowy statutu emerytalnego, 
zawierającego w siedmiu rozdziałach 37 paragra­
fów, lecz z przyjemnością możemy skonstatować, 
że z całej jego treści wiejo troskliwa pie.za o 
byt wysłużonych uriędnikow krajowych i o za­
bezpieczenie losu ich wdowom i sierotom, obok 
pilnego przestrzegania, aby zbytmemi wy da tkam ■ 
nie narazić fundusze krajowe na nadmierne wy­
datki.

M a ł y  F e j l e t o n .  
d z i e c i .

Ogród miejski.
D z.eń  powszedni. Godzina 4ta po południu. 

Pogoda ładna.
Ogród zaczyna się napełniać dziećmi. Po 

"twardych i czei okich alt jach, biegają chłopcy i 
dziewczynki. Słychać lekki turkot małych wóz­
ków z niemowlętom’ i szybszy, energiczny weio- 
cypedów. Ławki ale. głównej pęawie puete. W 
bocznych alejach siedzą matki, najczęściej s« mo- 
tna z książk am i i robótkami w jękach i bony w 
grupach p , dwie lub irzy, z nachylunemi ku so­
bie głowami, rozmawiające szeptem o., miłości.

Przyjaciel dzieci wchoaz. i dąży ku alei 
giównej; znajoma Mania wjeżdża mu na nogi o- 
bręczą.

Przyjaciel dzieci. Dzier dobry.
Mama (ayg.) Przepraszam paua.
Przyjaciel dzieci (z uśmiechem podnosi u- 

padią obręcz i z uśmiechem podaje ją  Mani).
Mani,a. Dziękuję (dyg)
Przyjaciel dzieci Uottądże to Mania 813 tak 

sp.eszy ?
Maniii. A tai u (pokazuje palcem).
Przyjaciel dzieci A W andzia iest w ogro-

Mama. Ject. ala my się gniewany.
Przyjaciel dzieci (uBmiecha się). O 1 dopra­

wdy. 41 to nie wypada, aby dwie -ak ładne* Pa­
nienki gniewały się ze sobą. Czy Wandzia przy­
szła dzis z papą, czy z boną?

Mania. Z boną.
Przyjaciel dzieci I gdzież ona?
Mania. Wandzia? tam (pokazuje palcem). 
Przyjaciel dzieci. A bona?
Mania. Bonn tam.
Przyjaciel dzieci uśmiecha się do Mani i 

idzie w kierunku jej paluszka. Mania popędza 
obręcz i biegnie daiej. Przyjac-ei dzieci spotyka 
Wandzię, skaczącą przez sznurek, uśmiech* się 
do niej i z podziwem mówi:

— Jatc pręnko1
Poczem podchodzi do bony i kłania się. 

Bona podaje mu rękę. Przyj „ciel dzieci siada 
obok niej na ławce i zaczyna rozmowę.

*
* *

Klocia, lat osiem i jej braciszek Munio, lat 
sześć, z wielkim mozołem rysują na ziemi .kla­
sy*, w bliskości gimnazista z wstępnej kla3y, u- 
mawia się z marynarzem o partję „klas*

Gimnazista. Co Kawaler s ta ria  na mo''ę 
Francję z Napoleonem?

Marynarz. Zaraz...
Rozsiadają albumy z markami. Marynarz 

stawia Amerykę trójkę. Gimnazista ogląda, cży 
nie fałszowana. Ugoda staje...

Oglądają się za miejscem odpowiednium na 
.klasy1; gimnazista spostrzega Klocię i Munia 
nacnylonych nad ziemią przy kreśleniu lrnji. 

Gimnazista. Chodźmy tam; spędzimy ich. 
Marynarz. A dobrze!
Przybliżają s.ę... w tom marynarzowi przy­

chodzi idea do głowy.
Marynarz (zatrzymuje za zękę gimnazistę). 

Poczekajmy, mech skończą.
Klocia i Munio kończą rysowanie „klas*; 

gimnazrsta i marynarz czekają na to, ' poczem 
zajmują wyrysowany teren

Gimnazista (z uprzejmością). Niech sobie 
panienka gdzieindziej poszuka iaiajsca.

Klocia (oburzona). Kiedy to my wyrysowa­
liśmy.

Marynarz. 01 to nasze miejsce odaawra. 
My tu codzień gramy. Jak Boz,ę kocham. Niech 
się panienka zapyta kogo chcc.

Munio chce się stawiać. Klocia ostyga pierw­
sza i odciąga brata od awantury. Tymcr&sam gi­
mnazista z marynarzem wyrzucają się na .orzeł 
czy reszka*, o to, kto pierwszy zaczyna.

** *
Wchodzi pan. który nie lubi dzieci, skręca 

w boczną aleję szukając samotności. Na wprost 
niego pędzi Wicuś w całym biegu welocypedu.

Pan który nie lubi dzieci (ubuwsjąo się na 
bok). Uważniej smarkaczu I

Siada na ławce, wyjmuje notes, ślini ołó­
wek i spogląda myślącym wzrokiem na wierz- 
cncłki kasztanów.

Z głównej alei leci piłka... Przel&tujn nad 
szeregiem krzewów, unosi się pc nad wklęsłym 
kobiercowym trawnikiem, mija dwóch panów, 
przechodzących boczną aleją i spada na podnie­
siony do góry nos pana, który nie lubi dzieci 
Binokle spad&ją demonstracyjnie z nosa.

Pun który nie lubi dzieci (zirytowany). Kto 
to? kto to? (nie widząc sprawcy mruczy), że też 
to policja... na takie rzeczy...

Podnosi binokle, chowa ołówek i notes r 
przechodzi w inne miejsce.

+* *
Milcia lat dziewięć, jasna rumiana, blon­

dynka, włosy przewiązane DłęKitną wstążKą i rzu­
cone wolno na plecy. Sukienka do kolan, perka- 
likowa, granatowa w białe kratki, w tyle mar­
szczona. Słomkowy kapelusik w ręku. Pończoszki 
jasno niebiesk e

Lunia w równym z Milcią wi aku szatynka, 
cera blada, cnorowita. Szary płaszczyk za ko­
lana zapięty na wieikie, kuliste guziki rogowi 
Na głowie budka słomiana. Pończoszki ciemno- 
kawowe.

Idą razem przez aleję główną bawić Bię w 
.która godzina*.

Zbliżają się do sJedącrgo na ławce pan* z 
dużym brzuchem, na którym wisi gruba złota dy- 
wizka.

Milcia. Proszę pana, która godzina?
Pan z dużym brzuchem (uśmiecha się). W  

te chwilkę. (Wyjmuje powolnie złoty, emaljowany 
zegarek i do«yó diugo wpatruje się w cyferblat). 
Za pięć minut piąta.

Milcia. Dziękujemy (obie dyg).
Oddalają się.
Lunia. Teraz ja  się zapytam, a potem zno­

wu ty i tak będziemy na przemiany.
Podchodzą do młodego p an a , który ma 

cienką, stalową dywizkę; Lunia zapytuje o go­
dzinę.

Młody pan. (Wyjmuje mały srebrny ankier). 
Za trzy minuty piąta.

Lunia Dziękujemy (obie dyg), 
ldi) dalej...
Podchodzą do pan«, który na dywizce nosi 

kluczyk od szafki.
Milcia. Proszę pana, która godzina?
Pan, który nosi na dywizce kluczyk od szaf­

ki (bardzo szybko) szósta.
Mihfia. D ziękujem y (obie dyg).
O k iwa ławek dalej siedzi pan, który nie 

lubi dzieci, wyjął był z kieszeni notes, poślinił 
ołówek i myślącym wzrokiem spogląda na wierz­
chołki kasztanów.

Lziewczynki zbliżDją się do mego- 
Laflia Proszę pana, która godzina?
Pan, który nielubi dzieci. (Bardzo Bzorstbo). 

Nie mam tegaraa. Proszę u l  nie przeszkadzać.
Dziewczynki oddalają się zmuszane, marko­

tne, z powarzoneui mu-tnm.... odchodzi im ocho­
ta do dalszej zabawy w „którą godzinę.*

** *
Na rondzie od ulicy Kraszewskiego kilku 

nsstu chłopców zaczyna się bawić w „Rynaldi- 
ciego.*

Jedno z drzew obrano za fortecę.
Los, tym razem naprawdę ślepy, oznacza 

rolę każdego w zabawie. Jedoń z chłopców za­
krywa oczy czapką, łokćmini opiera się o forte­
cę i nadstawia plecy. Inni podchodzą do niego 
po kolei i uderzają ręsą w plecy; źli uaerzają 
silnie. Po każem uderzeniu chłopi ac z zakryte mi 
oczanr wykrzykuje:

— Rynaldu !
— Żołnierz I
— Szpieg I
— Rynaldol
— Żołnierz I
— Przy fortecy!

W ten sposób wy orano trzech Rynaldów i 
dwóch szpiegów. Czterech żołnierzy ma bronić 
fortecy.. Innym przeznaczono tgpió ród bandytów.

Rynaldowie przybierając rycenkń  miny od­
dalają się . jeden z nich, najstarszy, samowolnie 
obejmuj® dowództwo, zaczynając swoje rządy od 
proklamacji do żołnierzy

— A pamiętajc-e l że zanim Big da stu nie po­
liczy, me wolno gonić l

Poczem następuje proklamacja do kolegów 
bandytów:

— Jeżeli którego złapią, a wyda hasło, to do­
stanie takiego kopsa, że długo popamięta.

Obierają hasło. Naradzają się w którę stro­
nę się udać. Postanawiają uLi/ó się w kizakacu 
i w razie niebezpieczeństwa wymknąć się na nucę 
Kraszewskiego.

Uciekają, oglądt jąc się na pułk żołnierzy, 
skupiony w ok (Jo fortecy: szp ego wie wysunęli się 
już chyłkiem naprzód i śiedzą bandytów, mięsza- 
jąc się pomiędzy spacerującą publiczność.

Tymcsauem jedes z żołnierzy liczy głośno i 
szybko, dopuszczając aię nadużyć; po „sześćdzie­
siąt jeden* nastąpiło bowiem „stodrndzieBiąt dwa* 
bezpośrednio. Nikt na to nie zwraca uwagi... Woj­
sko to bowiem szczerze republik? ń»kie, nie ma 
wcale wodza i natchnienie każdego żołnierza jest 
jedyną panującą tu straiogją.

Wreszcie liczący żołnierz wykrzykuje:
— btooo!

Na okrzyk ten rozbiegają się żołnierze po 
ogrodzie, sznkać bandytów.

Przy fortecy pozostaje kilku tylko jej obroń­
ców na Tarcic, i ci dla zabicia czasu zaczynają' 
grać „w klasy* na marki.

Gdy który z bandytów zostanie złapany, 
gra traci pozór zabawy. Twarze się rozpłomie­
niają, pięście zaciskają, oczy nacierają dzikiego 
blasku. Wioką złapanego do fortecy, rozrywając 
na nim ubranie, gdy się opiorą "il nie. Przy ior- 
tecy okrążają go w ̂ łkoło ścisłym pierścieniem, 
z groźnemi minami wdając:

— Hasło! powiedz j^sło  1
Biedny zbój ma przed sobą prawdziwych 

wrogów. Jeżeli milczy uparcie, przewracają go na 
ławkę i biją witkami. Tchórze wydają nasro za 
pierws&en silniejszem uderzeniem. Zuchy zaci­
skają zęby.

Nie gniewajcie się więc ojcowie na synów, 
% ly powrócą z ogrodu w porozrywałem ubraniu. 
Ń’9 martwcie się mami r.a widok guzów i sinia­
ków, jakie chłopcy przynoszą na ciele do domu. 
Albowiem ci malcy — to bohaterowie.

** *
Przy altanie „rond* z chłopców do lai; sze­

ściu i dziewczynek do lat jedenastu. Dziewczy­
nek bardzo znaczna więaszość. Bawią się w „bą- 
Ka.* W środkr koła stoi szczupła, żywa, dziesię­
cioletnia czarnuszka, o kruczych włosach i śnia- 
dawej cerze — to bąk! Rond wydaje joj rozka­
zy niezbyt zgodnym tonem.

— Bąku! wstawajI
Bąk staje w środku koła wyprostowany.

— Bąkuf umyj się!
Bąk pociera rączkami Lilka razy twarz, jak 

przy myciu.
— Bąku! ubierz się!
— Bąku! zmów pacierz!
— Bąku! wypij śniadanie!
— Bąku I kup sobie buty I

Bąk ubrany, po paciorzu i śniadaniu, wy­
bieg* na chwilę z kom i powraca wystawiając 
bucik.

— Za małe! — krzyczy kapryśnie rond.
Bąk wybiega kupić sobie inne buty.

— Za duże!
Biegn > znowu.

— Za ozarne!
— Za krzywe!
— Za proste!
— Za brzydkie!
— Za ładne!

W uońcu bąk zdołał dobrać sobie odpowie­
dnie but7, bo rondo zadecydowało:

— Dobrał
Bąk 87j „uje się teraz do ucieczki; dro­

bne rączki, stanowiące spojenia koła, zaciBka- 
ją  się.

Bąk obchodzi dokoła, badając sytuację.
— Jak ta brama?
— Żelazna.
— Jaka ta brama ?
— Złota.

Dalej jest brama stalowa, słomiana, desz- 
czana , srebrna, papierowa, zielona , czer­
wona—

Bąk (przygutuwując się do atr.hu, zadaje 
przedwstępne dyplomatyczne pytania): — Gzy 
jechała tu moja mama z czarnym pieskiem?

Pond. Jechała.
Bąk  A przepuściliście ją?
Bond. Przepuściliśmy.
Bąk. A mnie przepuścicie?
łtoud. Nieee.
BąK rzuca się na bramę słomianą, chcąc 

impetem całej swej osoby rozerwać dwie zaci­
śnięte rączki. Słomiana brama wytrzymuje atatc 
zwycięsko. Bąk rzuca się n& bramę stalową, roz­
rywa ją i ucieka. Rond rozsypuje s ię , goniąc 
bąka.

Pan, który n.e lubi dzieci przypatrywał się 
grze w bąka (do siebie): — Czy jechała tu 
moja mama z czarnym pieskiem?! Jakie to 
mądre?

Chowa notes i ołówek. Opuszcza ogród. 
Wchodzi do cukiernij każe sobie podać szklankę 
białej kawy i  tacę drużdżuwych ciastek. Siada 
przy marmurowym stoliku, rozkłada notes, wyj­
muje ołówek i zaczyna pi°ać... wiersze. Jest to 
bowiem jeden ze znanych poetów.

Trawnik od ulicy Mickiewicza czerw.eni się 
od kraśnych gorsetów. Pełno mamek z bobami 
na miesiące dopiero licząceini swoję wędrówkę na 
padole płaczu. Słuchać grzechotki,* śmiechy i to 
pełne tajemniczego znacz nia:

— Aaaaaal...
Mały Wacio zaczyna płakać.
Mamka. Co ci to Waciu ? co ?
Wacio (z namjdłem, nie przestając plaKać) 

ta... ta
Manika. Co? tata? Wołaj Wariu taty! wo­

łaj! Taaatal taaeta! Chodź do Wacia. Chodź! 
A to hycel catal nie chce przyjść do Wacia!

Z ulicy Mickiewicza wchodzi pan z panią 
pod rękę.

Pani (prosząco). Przejdźmy w około traw­
nika dla dzieci.

Pan (niechętnie). Ależ to będzie dolej...
Pani. Wszakże mamy cza3, mój Stasiu.
Idą pustą i meuczęszczaną ścieżką w około 

trawnika.
Pani (tuląi się do ramienia pana) Jakie to 

rozkoszne te boba, mói Boże! jakie to rozkoszne.
Pan wzdycha.

** *
Chłopczyki do lat dziesięciu postanawiają 

bawić się w „gęsi*.
- -  Kio będzie wilkiem?

Ponieważ znajduje się kilku amatorów na 
rolę wilka, ktoś krzyczy:

— Na kog* wypadnie! na kogo wypadnie!
Stają w kółko.
Jeden z chłopców (wodzi palcem w i koł;>, 

za każdym słowem dotykając po kolei każdego

chłopca). Entliczek, pentiiczek, czerwony stoli­
czek, na kogo wypadnie, na tego brzdęcl

Brzdęo wypadło na wysokiego wyrostka, 
który z zadowo! cieniem oddala s ię ; gęsi stają 
naprzeciw niego w niewielkiej odległości Bze 
x egiem.

Wilk (proponuje). Hura gęsię na pole! 1
Gęsi (n„e głupie). Boimy sięl
Wilk. Kogo?
Gęsi. Wilka.
Wilk. GćLie jest ?
Gęsi. Za piotem.
Wilk. Co robi ?
Gęsi. Klekoce.
Wilk. Co p jo?
Gęsii. Pomyje.
Wilk. Co gryzie ?
Gęsi. Kości.
Wilk. Hu*a gęb na pole !!
Gęsi nie mogą się oprzeć tak uprzejme­

mu zaproszeniu, kończącemu tą miłą kon­
wersację. Wybiegają na pole. Wilk napada 
na nie...

* **

Czy pamięttsr. czytelniczko, te spacery po 
ogrodzie, parami, gdyś to ubierała sią jeszcze w 
gładkie bronzowe sukienki, p-zystrojone czsrnemi 
fartuszkami ?

Nudne to były rozrywki, pozbawione . weso 
łośtói i swobody, pod okiem surowej „madam®*, 
idącej w ostatniej parze.

Podczas pięknej pogody obchodził* pensja 
parę razy ogród w około obrzucana kfady nie­
kiedy ssyderczemi okrzykami wyrostków '■

—- Hura gęsi na polel—
* **

Zmrok.
Tra.wmk dla dzieci wyludn»a się... koszyko­

wo wózki d^żą ku domowi.
Bony chowają robótki w koszyczki i powoli 

przeciągają przez aleje, uprowadzając niechętnych 
Kaziów i Michasiów, którzy nigdy nie mogą się 
nasycić do woli zftbnwą. Manie i Wandzie wra­
cają do domu weselej nieco, przeskakując po 
drodze przez sznurki.

W ogrodzie pozostają tylko stor-d chłopcy 
którzy w pustoszejących alejach rozpoezya&ią 
grę w „czarnego luda*, tak doskonsle udającą 
się wśród zmieizchu.

— Czy boicie się czarnego luda ?
— Nieeee 1

* **
Wieczór...
Ogród układa się do snu. Gćhie niegdzie 

tylko jeszcze dają się widzieć ślady życia. Kil- 
fcan-ście Utarci prześwieca rzadkim prze­
chodniem.

Ostatni już mali maruderzy wracają do do­
mu. Czapki w rękach, chustkami ocierają spoco­
ne czob. Dla n ch dziś się skończyło. Myślą o 
jutrze....

.. Jutro... Trzeba będzie wstać o ósmej. 
Włożyć książki potrzebne do tornietra, bułkę z 
mtsłem w je Iną kieszeń, piłkę w drugą. Pierw­
szy będzie niemiecki, druga łacma, trzecia aryt­
metyka. Potem wielka pauza, w czasie której tak 
doskonale gra się w „ekstra*. Potem jeszcze ge- 
ografja, powrót do domu, potem obiad... a po­
tom.. znowu zabawa, zno^u szerokie aieje ogro­
du, znowu „ilaby', „Hyn»ldo-Kynoid,ni“ 1 „czara 
ny lud*...

* **
Nie bruńcie rozrywek dzieciom.
Niech w każdą wolną chw,lę bawią s ę całą 

duszą, z zapomnieniem o wszystkiem, tak, jak 
tylko oni bawić się umieją.

Wszak wiecie, że tak dobrze jak te­
raz, nie będą się oni już bawić “igdy, nigdy 
w życiu.

Z £ C x o ; r i . : L 3 s a . _
Lwów, dnia 1 września.

D ar. Najj. Pan ofiarował ze Swej prywatnej 
szkatuły gr. kat. komitetowi w Rozdziałowie, powiatu 
sokalskiego, zapomogę 200 zł. Da wykończenie budo­
wy tamecznej cerkwi.

Mianowania, C. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała, Józefa Saowrońskiego, nauczycielem kie­
rującym szkoły w Lady*zynie; Edwarda Gutkowskiego, 
nauczycielem szkoły etatowej w Grybowie; Jana Za­
rembę, nauczycielem szkoły etatowej w Siedliskach 
(Bogusz); Jniję Jędrzejowską, saoczycielką szkoły 
siedmioklasowej żeńskiej w Brodach; Stanisławę Joan­
nę Kulikowską, nauczycielką szkoły etatowej w L i­
pnikach.

Wydział krajowy zamianował wikarego z Nie­
połomic ks., Mateusza Jerza, kapelanem przy średniej 
szkole rolniczej w Czernichowie w miejsce ks. Ta­
deusza Cbromeckiego, który został rektorem zgroma­
dzenia Pijarów.

Dr. Stanisław Miziewicz, mianowany został
aplikantem konceptowym W ydziałn kraj.

JE . ks, m etropolita  S e m b ra to w icz  po­
wrócił z Pcrocninska do Lwowa, a z powodu zwoła­
nia Sejmu została odwołana wizytacja kanoniczna
djecezji, zapowiedziana na wrzesień.

D o  Rady pow iatow ej w Złoczowie został 
wybrany z grapy większych posiadłości p Mieczysław 
Komarnicki, właściciel dóbr Jarosławice.

W ybory do Sejm u. Z Jarosławia donoszą
do jednego z tatejszycfi dzienników, że jako ko n tr­
kandydat p. K. Bartoszewskiego o mandat do Sejmu 
miał wystąpić p. Micewski.

O d  centralnego Kom itetu p rzed w yb o r­
czeg o  dla Zachodniej Galicji otrzymujemy następu­
jące pismo:

Komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej 
części Galicji i Krakowa, na posiedzeniu swojem w 
dnin dzisiejszym zatwierdził przedstawione przez Ko­
mitety przedwyborcze okręgowe kandydatury na po­
słów do Sejmu z okręgów wyborczych mniejszej wła­
sności jasielsko-brzostecko-frysztackiego i pilznicnsko- 
dębickiego.

Mianowicie: na okręg wyborczy jaBielsko-brzo- 
steczko frysztacki zatwierdził Komitet centralny kan ­
dydaturę hr. Franciszka Mycielskiego, przedstawioną 
na pierwszrm miejscu przez Komitet przedwyborczy 
wymienionego ckręgn, gd jź na zgromadzeniu Komite­
tu okręgowego oświadczyła się za tą Kandydaturą 
przeważna większość, bo na 32 glosujących głosowało 
za nią 20 członków tegoż Komitetu, zaś za kandy­
daturą p . W ojciecha Biechońskiego 9 głosów, a 3 
głosy za kandydaturą p. Stan.sława Kotarskiego. Na 
okręg wyborczy pilznieńsko dębicki zatwierdził Ko­
mitet centralny kandydaturę księdza Antoniego P ią t­
kowskiego, proboszcza w Straszęcinie, przedstawioną 
na pierwszem m iejscu jednomyślnie przez Komitet 
przedwyborczy wymienionego okręgu, gdy kandydaturą 
drngą dra Ludwika Midowicza, prezesa Rady powia­
towej pilzniensKiej, przedstawił Komitet okręgowy na 
drugie®! miejscu.

O zatwierdzeniu kandydatur: hr, Franciszka
Mycielskiego i ks. Antoniego PiątkowsKiegc na posłów 
i  okręgów wyborczych mniejszej w łasności; jasiclsko-

brzosteczko-frysztackiego i pilznieńsko-dębickiego, za­
wiadomił Komitet centralny w dniu dzisiejszym tele­
gramami prezesów. Komitetów onręgowych j wymie­
nionych kandydatów polecił szanownym wyborcom.

W Krakowie 30 sierpnia 1888 r.
W imienin Komitetn central, przedw.

przewodniczący 
Leon Chrzanowski.

Lutnia. Zarząd lwowskiego Towarzystwa śpie­
wackiego „Lntnia* zaprasza wszystkich członków 
chóru mięsianego na próbę, która się odbędzie w 
poniedziałek dnia 3 września b. r. w sali Towarzy­
stwa.

P raw o  patronatu. Neue Fr. Presse donosi, 
że ministerstwo wyznań i oświaty przygotowuje pro­
jekt do ustawy w sprawie wy kupna prawa patronatu.

Liw eranta żyw ego ludzkiego tow aru  are­
sztowała przedwczoraj policja lwowska. Jest to tutejBzy 
żydek Bernard Tnrteltanb, który trudnił się wywo­
zem tego towaru ze Lwowa i Przemyśla na Wschód. 
Towaru dostarczało mu głównie jego własne plemię. 
Między innemi wywiózł on świeżo do Konstantynopola 
żydówkę osiemnastoletnią Schneidę Mehlmann która 
mając iść niebawem zamąż, zapragnęła przedtem 
zwiedzić bezpłatnie stolicę Tarcji i uzbierać sobie 
nieszpetny posążek.

Czy i to nie gesenuft?
N ekro lo g ia . Dnia 14 sierpnia b. r. zmarł w 

majątku swoim Medwedówka wieka w powiecie kon­
stantynowskim na Wołynia Jerzy Tadeasz Stecki w 
wieku lat około 40. Po ukończenia naak w uniwer­
sytecie K.jowskim, zamieszkał w domn rodzicielskim 
i odaawał sif giewnie studjom historycznym i arche­
ologicznym, Powstanie 1863 wyrwało 'go z domu 
rodzicielskiego, służył z odznaczeniem w oddziale je­
nerała Różyckiego i z nim wkroczył do Galicji. Nie­
pokojony przez rząd austrjacki opuścił kraj, miesz­
kał czas dłuższy w Dreźnie i Brukseli. Po dwóch 
latach pobytu za granicą, wrócił do ojczyzny stawił 
się przed sądem wojennym w Żytomierza i za prze­
winienia polityczne, wysłany został na mieszkanie do 
Orenbnrga. Obdarzony wolnością pc upływie lat 
dwóch, mieszkał na Wołyniu w majątku swoim i zaj­
mował się prócz gospodarstwem literaturą. Wydał 
powieść „Stary Dwór*. Dzieło 2 tomowe o Woły­
niu, liczno monogruijo miast Kucka, Równego, Mię­
dzyrzeca. Pisywał wiele artykułów do pism war­
szawskich, ki ikowakich, najwięcej w przedmiocie ar- 
cheologji. Dzieła jego były cenione. Wykształcony, 
miły towarzysz, zostawia żal szczery u wszystkich, 
którzy gu znali — cześć Jtgu pamięci.

Julja z Towarnicaich Schie, wdowa po knpcu i 
obywatelka miasta Lwowa zmarła w 66 roku życia

Z  P etersburga donoszą do Polit. Corresp 
że carowa powróci dnia 5 września do stolicy nad 
newskiej. W tym samym czasie wróci car z Ilińska 
do Petersburga, poczem oboje carstwo udadzą się do 
Elizawetgradu na wielkie manewra jesienne wojsk z 
gnbernij chersońskiej i charkowskiej.

Z  N iżm ow a nam piszą pod datą 29 sierpnia. 
Zeszłej nocy wybuchł w rynka tutejszego miasteczka 
ogromny pożar, kt^ry w obec nieporadność- tutejszej 
mieszkańców w podobnych wypadkach i przy gęstych 
zabudowaniach żydowskich zagrażał całemu miastu. 
Uratowało się zaś ono dzięki tylko energji pp.‘ urzęd­
ników tutejszej stacji kolejowej i służby, którzy przy 
pomocy sikawki stacyjnej zdołali ogień na tyle zlo­
kalizować i odciąć od reszty przyległych budynków 
że spłonął tylko dom rabina, wktótym pożar powstał 
i część bóżnicy żydowskiej.

D r. W ładysław  Tatarczuchpo  kdku tygo-
dniowycu feriach powrócił wczoraj do Lwowa i or­
dynuje jak zwykle. ,

Nadużycia rosyjskie j s traży  granicznej. 
Otrzymujemy z bardzo poważnej strony z Chwaiowic 
następujący list:

Dnia 25 sierpnia zdarzył się na granicy rastę- 
pujący wypadek. Pastuch dworski Franciszek Tys, 
lat 35 mający, człowiek spokojnego aspuoobienia’ 
zawsze trzeźwy, pasł bydło w lesie aworsKiem nad 
granicą Królestwa. Z powodu upału i dręczony przez 
mucuy rozbiegł się jałownik po lesie, i część przeszła 
przez granicę do lasu rządowego w Borowie. Widząc 
to strażnik rosyjski zaczął zaraz bydło zabierać ^ako 
przemycone, a na prośbę pastucha przyrzew w końca 
odstąpić od zajęcia jeżeli pastach przyniesie rnDla i 
flaszkę wódki. Przestraszony pastuch pobiegł po wód­
kę do karczmy na Ludwin i pozyczył sobie rubla od 
szynkarki. Kiedy wrócił, jałownik uciekł na powrót 
do lasu Chwałowskiego a moskal odebrawszy od pa­
stucha wódkę i pieniądze zaczął krzyczeć, że zia-ial 
szwarcowniKa. Przybiegło jeszcze dwóch obieszczyków 
i podpiwszy Bobie związali pastucha i tak kolbami 
obili, że padł bez przytomności. Najważniejszą rzeczą 
jest to, że działo się to wszystuo na teryturjum 
austrjackiem bo moskale chcąc zatrzymać byał" w bie­
gli do naszego lasu i tam przyszedł do mch pastuch 
z wódką. Następnie wziąwszy nieprzytomnego pastuch 
na powróz ściągnęli go moskale do granicy i zanieśli 
na strażnicę na Lysij Gnrce, gdzie mieszka kapitan 
posterunku. Całą tę sprawę widziało dwunastu ko- 
Biarzy z Eążka i nie żałowali biedaka bo to byli szwar- 
cownicy, którzy z moskalam. są w porozumieniu i 
nie chcieli im się narazić.

Kiedy obszarowi dworskiemu dano znac o wy­
padku, pojechał rząazca do kapitana, aby dowiedzieć 
co się dzieje, ale ten jak szykle nic nie wiedział, 
dopiero razem poszli do koszar żołnierskich i zastali 
Tysa leżącego bezprzytomnego, zbroczonego krwią a 
obok śmiejących się żołnierzy. Chcio.iśmy go wziąć, 
ale kapitan nie pozwolił, mówiąc, że mnsie zdać ra­
port do oanowa. Wieczorem wysłali moskale Tysa 
bez pomocy lekarskiej do Janowa i na wozie w mia­
steczku Zablikowie skończył życie.

Sądzę, że władze nasze upomną Bię o to i 
przeprowadzą szczegółowe śledztwo i będą żądać u- 
karanie bezprawia. Najpierw powinni być ukarani 
żołnierze, a następnie kapitan, który zoBtawił czło­
wieka bezprzytomnego pięć godzin bez pomocy le­
karskiej.

Żołnierze tłómaczą się, że Tys Bię upił ,sdnak 
to tłómaczenie nieprawdziwe zbiją nasi chłopi z Kąz- 
ka, którzy całą tę scenę widzieli.

O nieszczęśliwym wypadku, który spotkał 
rauzcę dwoi u, dyrektor policji krakowskiej, p. Engli- 
scha, przynosi Czas dzisiejszy następujące bliższe 
szczegóły, oparte na opowiadaniu osób, które były 
na miejscu wypadku: P. Englisch wracał z Zakopa­
nego wraz z rodziną powozem p. Herza. Właśnie 
powóz jechał pod górę Obidowę, gdy koło jeduo wpa­
dło pod powóz. Po.vóz pochylił się, dyszel skręcił, 
czem przestraszone konie zaczęły się rzucać i wierz­
gać P. dyrektor EngiiJcb wyskoczył z powozu, cucąc 
cnronić żonę i dziocko — i wówczas koń uderzył 
go kopytem w twarz. Z bóln i skrwawiony usunął 
się na bok i oparł się o barjerę — wtedy okazało 
się że oko mu wyciekło i nos ma złamany. Z po­
mocą pospieszjł dr. Baranowski z Warszawy, wraca­
jący również z Zakopanego.- Rodzinie p. Engliseha 
nic się nie stało. Cierpiącego bardzo radzcę Engliseha 
przewieziono następnie po Klikuszowy, gdzie zamie­
szkał u p. Silbersteina. Przewiezienie p. Engliseha 
do Krakowa będzie możliwem, jeżeLi keść czołowa 
lub czuszka jest nieuszkodzona.

W Tatrach. W czasie przeprawy do Mor- 
skieg Oka, ks. Dobrowolski z Gniezna pośliznął się 
i spadł w przepaść. Nieszczęśliwego odsznkali dopiero 
w kilka eodzin górale f zanieśli do chaty. Przypad­
kowo nadeszli własnio dwaj lekarze, którzy ciężko
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^kaleczonego kapłaDa przywrócili do przytomności 
 ̂.robili nadzieje ocalenia jego życia.

2  J e z ie r n y  nam piszą, pod datą 30 sierpnia: 
aMiasteczko nasze dnia wczorajszego żegnało 

^prawdziwym żalem dotychczasowego wikarjnsza ks. 
^  który obecne do Baworowa przeniesiony

Przeniesieniem ks. Sołtysa wyrządzono niepo- 
etowaną szkodę nie tylko naszej parafji, w której 

g . Względem nmoralmeDia i zaprowadzenia trzeźwo- 
sze ptdo^)’l k g- Sołtys ogromne zasługi, ale i tutej* 
ja^ma proboszczowi ks. ŻurawsKiemu, dla którego 
tra° Staruszka kardzo podupadłego na zdrowiu, byl

i liniej
'Tatko

y i

ijsawm składamy księdzu Sołtysowi za 
co dla nas robił staropolskie „Bóg zapłać.*

Hulcsewski.
mnj Polacy w  w ojsku francuzkiem . Bardzo zaj- 
akiei ° 'Jraz stosunków panujących w armji francu- 
D0 1 . .  znajdnjemy w wychodzącem w Paryża piśmie 
knll . p: l - Wolne Siowo a mianowicie w arty- 
chn Ppi8n^ cym pobyt w Tonkinie. Już dla samej 
bp7)aplery«yki tych stosunków, pachnących mocno 
a .  f  e® zupełnym i anarcbją, a jeszcze bardziej ze 

na rodaków naszych, służących w wojsku 
_ Ązypospolitej francuskiej, uważamy za stosowne, 
“n *kuł ten przez Polaka pisany, powtórzyć w całości.. » przez p 0iaka pisany, powtórzyć

Wa °a jak następuje:
7 / Kolaków w fran r.nzk im . ta klegjonie francuzkim, tak zwanym
l 910* ćtrangere, * dzisiaj me ma wiele, a liczba no 

0 Przybyłych coraz bardziej się zmniejsza. Gdjra yb • . . .  -
kilku

J  przybyłych coraz bardziej się zmniejsza. u u ,.u  
przybyl do Afryki w 1 8 8 4  roku, było ich zaiedwie 
^kudastu ; w grudniu 1887 r. liczba ich zdwoiła 
f i  wprawdzie, lecz iść w porównaniu nie może z da­
l s z y m i  czasami, podczas wojen meksykańskiej 

'°abiej i krymskiej, w których legjon czynny brał 
7 la», wtenczas bowiem Polacy stanowili prawie trze- 

ł  część korpusu. , „
, t . O ile dawniej Polacy chcieli służyć we francu- 

wojsku, o tyle dzisiaj przy obecnym zarządzie 
K0r8&nizacji ałnżba ta  im do smaku me przypada.
J j% P o ia k  bez wyjątku, dni kilka t y l k o  w legjome 
f, lijwszy radby się wynieść, jak najprędzej. Wejść 
>  bardzo łatwo; wyjść jednak je st rzeczą praw,e 
J  ®°Zebną. Opiszę tu w krótkości moje do legjonu
“̂ Pienie. . ,

n Zapisałem się w Lyonie; odesłano mnie do 
> U j i ,  gdzie Po raz pierwszy zapoznałem się z 
N i  przyszłymi kolegami we forteczce St-Jeau.

sale pełne pełamanych łóżek pokrytych brudny- 
0K‘8i«nnikami, bez prześcieradeł, ni kołder; kilkunastu 
> rgańców częścią na łóżkach leżących, częścią 
- * stole grających w barty : oto moja pierwsza
wstera Wszedłem do

'Ącerów od żuawów towarzyszyć będzie. Kosztowała 
ć ta eskorta. O dwunastej w nocy gotowy

i.,."''11* i moi nowi towarzysze broni 
J 12 hrabią Lanzdorfen, Rosjaninem, który podobnież 
,  J'a w łapkę wpadł. Wszyscy na nas oczy wy- 
z«szczyii) jedni się z łóżek podnieśli, drudzy grać 

J > l i ,  widać było, że chcieli swoich świeżo przy- 
jPych kolegów powitać; lecz mimowoii obadwajśmy 
f i  za drzwi wynieśli i do sali więcej nie powrócili. 
j^Pitan dowódzca forteczki, dał nam pozwolenie w 
®elu noc przepędzić. Na drugi dzień o 4tej z rana 
aidowa!iśmy Bię na parowcu, w drodze do Algieru. 

- W Algierze to samo, co w Marsylji z tem, że 
83 z koszar więcej puszczać nie chciano, bo, ja 

Je a n ie  głosi, za czasów kiedy wolno było z koszar 
Chodzić, zazwyczaj biJkn, szczególniej ci, co jeszcze 

lr°cbę pieniędzy posiadali —  znikali Pan hrabia 
^btno to po sali, to na swoich nowych towarzyszy 

Sp08lądał i po długim namyśle postanowił, że tam 
8pać nie będzie. Poszliśmy więc do dowódzcy koszar 

* 1 ^staliśm y pozwolenie zostać w mieście aż do dwu- 
'  ° ast«j w nocy, lecz z waruakiem, że nam miku pod

. . . . . . . . . . .
Wszystko do koszar wióciłem; lecz hrabia wrócić 

1110 chciał O 2 z rana podpici podoficerowie przyszli 
0)1 0zuaj-nić, że tam gdziem go zostawił, w łeb Bobie
* reWolwera palnął. ,. „  , . .
U  Tego samego dnia przybyliśmy do Sidi Bel-Ab- 
H 5> óepót pnłkn w Oranie. Wprowadzono nas na 
aZiedziniec i mimo zimna dość ostrego (byloto 3 sty- 
Zttk'3’ a śnieg zazwyczaj o tej porze tam pada) ro- 
ą . gię nam kazano. Czekaliśmy pół godziny na 
f i f ih iócu we własną swoję skórę tylko odziani na 
N *  kąpiel którą nam dać miano, i na bieliznę 

0JBk°Wą, bo do koszar w brudnej bieliźme cywilnej 
eJść niewolno rekrutowi. Ktoś pomyślałby sobie, że 

t m tak czysto! Wielu, przeglądając po kąpieli swoje 
ę y ,  albo zegarka me znaleźli, albo pieniędzy im 
k,-a °Wało, a który z nich odważył Bię reklamować, 
N *  w łeb dostał od podoficera, czem mu dano do 

(i0zu®ienia, że takiemi drobnostkami w legjonie nikt 
Si nie Z8jmuje. luny znów dostał kułaka, o s ar y 

*e mu zim no; trzeci nogą w plecy, bo s.ę a i , 
tzvi’ rT‘ Piękne przyjęcie młodych w pJ n 
W ' Przespano noc na podłodze bez przy ryci ,

k a f f l*  t0 po!o*,Ł -  » * p"lk"

jako zapłaconych i nakarmionych a 
j . , t§pnego. Tej samej nocy przypomniano sobie, że 
i S  z młodych żołnierzy, który miał dwa miesią 

by, na schodach się powiesił. Rol.Ah-
L Po kilkunastodniowym pobycie w Sadi- 
C> ’ kiedy każdy był ubrany, wyekwipowany i j  
K QT w sztuce wojennej, odesłano nas w g |  /  ■ 
3a i Ge r jT1iie 1 4  dni marszu, do T iaretu 11 dni po 
i kilometrów, 25 kilo na plecach, nie licząc strze J 
s ywuości, którą trzeba było brać ze sobą, 1 to po 
Si °®ach gdzie w miesiącu styczniu po kolana w o 

« 8 ^ ^ ^ .  Naturalnie, że młodzi żołnierze gromadami 
su °dze ustawali. Dwaj znowu się na drodze za- 

li, wielu zachorowało, a jakich trzydziestu ze 
N 8tkich uciekło. (W przeciągu kilku dni Arabi 1 
fto? armi ich połapali.) Na etapie, jeżeli deszcz, to 
6 °wać nie możDa, bo drzewa nie ma a trawa palić 
dy a*e chce, a  jeżeli deszczu nie ma to nie ma wo- 
to’ P°  Pięćdziesięciu przeszło latach Francuzi się na 
Uf oie zdobyli, żeby żołnierzom w Afryce (w Oranie) 
t0 Wzi|i schronienia i w drzewo ich zaopatrzyć. E tap 
U ń N ty u ia ; obok studni, w której zazwyczaj wody 
O a> alb° nie ma jej czem wyciągnąć, bo studnie 
PrzB ° Słębokie. Jednego razu piętnastu nas ciągnęło

1 kwadrans blisko>0d
W ?  , żóltej jak barszcz poi°-“ -   1

przymaszerowaliśmy i każdy z nas przy- 
lu el°Oy został do kompanji, w której miał swojo pięć

p ZePędzić.

1 wyciągnęliśmy ze dwa litry 
Tak barszcz polski. Nareszcie znużeni,

kich Nie będę sie rozwodził, opowiadając o wszyst-
żiCłJ. gwałtach i nieludzkości, jakim podlegają młodzi 
Powj.ef e ze strony oficerów jak 1 podoficerów, osyć 
>obie „Hk6, *e na 100 żołnierzy w przecięci y

kinie i t era’ 60 nmiera z i .wyS1T  (travm x/o»-ce'  Gyce, 25 marnieje w w ię z i e n i a c h  (
Po 5 “ lu Kornelie Caledonie, travaux puUics),
1° Za?^Bze;i cześci za dezercję i niesubordynację,

tnBHWv.e 8zczęśliwie swój czas przetrzymuje.
J°0  lnri?? 1 teg0’ że oddziały Uczące po bO
lO zalprin,-C° Odzień do legjonu przychodzą, a
'admieni/;16 wysłnżonych tygodniowo odchodzi. Muszę
; palec sok- 6 wielu także B1S umyślnie kalekami robi
[Tędzei Riń!i.Uoina^  ’ oko wykluwają itd), ażeby się 

p  ‘nżby pozbyć.
ją  m łodkllkn miesi«cach P°bytn w kompanji odsy- 
1 głąb a f ° żolnierza do Tonkinu, albo w kolumnie 

-toczenia a^ °  g0 ożywają do budowy dróg, do 
amieni łub do budowy koszar, fortyfikacyj

itd. Pieniądze, które ma zarobić przy tych robotach, 
mają służyć na polepszenie pokarm u; w rzeczywisto­
ści zaś wpadają w niezgłębione kieszenie furjerów i 
oficerów którzy tam doskonałe interesa robią. Zu­
chwalec, któryby chciał się skarżyć, skazany bywa 
zazwyczaj na więzienie. Ileżto razy widziałem żołnie­
rzy proszących o kawałek chleba; kradli nawet cza­
sem z głodu. Lrgjonista jest okradany, bity, gnębio­
n y ; jednem słowem los jego jest losem chyba psa u 
złego pana.

Przejdźmy do Polaków. Jakem już wyżej po­
wiedział, żadnemu z nich służba w legjonie do smaku 
nie przypada. Gdy się Polacy razem zejdą wieczorem 
w niedzielę —  szczególniej zaś młodsi żołnierze —
0 czem innem nigdy nie radzą tylko jakby uciekać. 
S tarsi wiedzą, że to niemożebne; więc młodszych od 
tego odwodzą i dobrą radę dają, aby się zupełnie 
poddać losowi. Dziwna też w mch z czasem następuje 
zmiana. O ile z początku zupełnie są zniechęceni, o 
tyle powoli nabierają otuchy i rezygnacji, to też p ra­
wie zawsze galonów się dosługują, a wtenczas lepiej 
już idzie.

W legjonie Polacy żyją z sobą w najlepszych 
stoBnnkacb, nigdy się nie kłócą. Podoficer, kapral, 
żołnierz czy rekrut, schodzą się razem bez różnicy 
stopnia; kto ma pieniądze, ten płaci; gada się, pije, 
śpiewa, a o dziewiątej wieczorem razem do koszar 
wracają.

Najwięcej Polaków z Królestwa, następnie z Po­
znańskiego, najmniej z Galicji.

O iie ze wszystkich innych narodowości przy­
bywają do legjonu ladzie nieoświeceni, wieśniacy lub 
robotnicy, skłonni do kradzieży, pijaństwa i próżnia­
ctwa, o tyle Polacy są wykształceni, inteligentni i 
pracowici. Wyszli oni za granice kraju albo jako 
przestępcy polityczni, aibu z wojska drapnęli, albo 
wreszcie z zamiarem zobaczenia świata. Nieświado­
mość, zazwyczaj brak zarobku i utrzymania popchnęły 
ich do legjonn; każdy z nich przyszedł, myśląc, że 
w wojsku francuskiem żołnierzowi dobrze i że ofice­
rami ich porobią.

Nie chcę wymieniać nazwisk znajdujących się 
obecnie w legjonie; nadmienię tylko, że jeden z nich 
był adwokatem w Warszavne, drugi kapitanem w woj­
sku rosyjskiem, trzoci rachmistrzem w banku, czwarty 
artysta dramatyczny, dwaj artyści malarze, jeden u- 
rzędnik telegraficzny, jeden aptekarz, dwaj krawcy, 
trzej szewcy, trzej studenci itd.

Zmarli za mych czasów w T onkin ie: Szczyeiński, 
urzędnik z Królestwa Polskiego; Szydjobali (pieudo- 
nym) z Galicji, student Poniński i dwaj inni, których 
nie znałem. Dwóch Polaków i jednego W ęgra (wszyscy 
trzej eksoficerowie anstrjaccy) rozstrzelano w Hanoi 
za dezercję do Chin. (Chińczycy ich wydali po za­
warciu pokoju.) Okołowicz z Paryża, syn emigranta, 
zamordowany został w Tonkinie przez P°do cer w na 
tak zwanej crai>audine. Matka jego żąd. a e z wa 
u jenerała Boulangera, ówczesnego ministra wojny w 
Paryżu Oddano pod sąd wojenny trzech podoheerów
1 kapitana, lecz jak zazwyczaj uznano ich za niewin­
nych. Doktor pułkowy wystawił świadectwo, że to nie 
crapaudine, lecz tylko wódka go zabiła, i na tem
się skończyło.

Jest w Tonkinie k lkn Polaków, którzy wystę­
pując w stopniu podoficerów z legjonu, dostali Bię do 
milicji tonkińskiej jako szefowie posterunków. Są to 
świetne stanowiska. Płaca pięć tysięcy franków rocz­
nie. Odzienie, mieszkanie, a nawet życie prawie nic 
ich nie kosztuje, bo kaczek, kur, indyków, zajęcy, 
masła, jaj, owoców, zgoła wszystko wieśniacy w po 
darunku im przynoszą. Szef posterunku, jako repre­
zentant rezydenta jeneralnego i protektoratu, ma cza­
sem kilkadziesiąt tysięcy ludności wraz z władzami 
annamickiemi pod swemi rozkazami. Przytoczę tu 
nstęp z listu jednego z rodaków.

„Obecnie jestem we wsi Lu-Yen o 12 wiorst z 
Thai-Ngnyen, uformowałem tn poste de milice\ małe 
urocze cacko, w którem żyję i panuję jak  udzielny 
książę. Mam ślicznego konika, doskonalą strzelbę, ła ­
dną kobiecinkę, tudzież tygrysów, jeleni, Chińczyków 
dodostatkiem itd .“

Szczęśliwy ten , któremu zdrowie w Tonkinie 
służy i klimat znosić m oże; ale ten co zachoruje i 
zdrowie straci, odejść musi z legjonu jako niezdatny 
do służby, bez grosza; czerwone spodnie tylko mu 
zostawią jako całe wynagrodzenie za pięcioletnią służbę 
w armji francuskiej.

K rokodyle czy kaczki ?  Przed paru dniami 
pojawiła się w dziennikach hamburskich wiadomość, 
Ze z pewnego okrętu, który przybył do Hamburga, 
wymknęło się 13 krokodyli i wszystkie skoczyły 
do Eaby.

Na podstawie tego doniesienia władze miejscowe 
zabroniły ludności używać w Łabie kąpieli.

Wiadomość ta  wymaga pewnego uzupełnienia 
w tym kierunku, że rzeczone krokodyle okazały się 
właściwie kaczkami dziennikarskimni. —  Rzecz cała 
miała się t a k :

Reporter, dostarczający dziennikom hamburskim 
wiadomości z bruku miejscowego, zachorował obłożnie; 
wysłał więc swoję żonę do znajomych urzędników 
portowych po informacje. Sezon ogórkowy dawał się 
czuć także i w porcie, więc wiadomości kwalifikują­
cych się do drukowania było mało, a tymczasem pani 
reporterowa w zastępstwie męża potrzebowała zarabiać 
więcej niż zwykle, bo także na lekarza i aptekę. Nie 
widząc innego wyjścia, postanowiła pójść za przykła­
dem wynalazców wężów morskich i słynnych wę­
żów lwowskich, ssących żydówki, i zmyśliła historję 
o zbiegłych z okrętu krokodylach.

Cel został dopięty. Wiadomość o zbiegach obie­
gła wszystkie dzienniki europejskie, kieszenie repor­
tera napełniły się, a nawet i policja doniesienin dzien­
ników uwierzywszy, poczyniła odpowiednie zarządze­
nia. —  Tymczasem w kilka dni później kapitzn okrętu 
z którego krokodyle zbiedz miały, całą historję o nich 
nazwał wymysłem, a dziennikowi, który pierwszy o 
zbiegach poniósł, prokurator wytoczył proces o wpro­
wadzenie w błąd władz policyjnych i narażenie wielu 
osób na straty.

5 0 -le tn i Jubileusz. Korporacja rękawiczników 
tutejszych obchodziła w nieddelę 26. sierpnia b. r. 
niezwykłą uroczystość jubileuszową a mianowicie 50- 
letnią rocznicę pracy w zawodzie swego kolegi, to ­
warzysza p- Śliwińskiego Ludwika, członka-inwalidy 
Stow. „Gwiazda*.

Tak majstrow-ie jako też towarzysze pracy jubi­
lata, solidarnie wzięli w t6j uroczystości udział. Przy 
skromnym podwieczorku składkowym, danym przez 
kolegów w sali Stow. „Gwiazda*, po serdecznem 
przemówieniu, wręczył p. Jan Spożarski wartościowy 
pierścień sędziwemu jubilatowi, ofiarowaby przez maj­
strów na pamiątkę uroczystej chwili, kiedy drugie 
już pokolenie, czcząc wytrwałą pracę > nieskazitelny 
charakter weterana w zawodzie, składa mu swoje ser­
deczne życzenia. Od towarzyszy kolegów otrzymał 
jubilat adres z podpisami wszystkich we Lwowie pra­
cujących, na pamiątkę obchodu. j  ■

„Skała* uiządza w niedzielę (2 września rb.) 
w ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicza pod 1. 28 
ostatnią w tym sezonie zabawę towarzyską połączoną 
z przedstawieniem amatorskiem.

Dochód przeznaczony na fandusz kasy chorych 
członków stowarzyszenia.

W ycieczka niedźw iedzi. Z Dołhopola na 
Bukowinie donoszą, że w ubiegły wtorek po południu 
cale stado niedźwiedzi, które z głębokich lasów n ie­
wiadomo z jakiego powodu wyruszyło, wpadło do wał

Jakobeni na p a są ce  się pod WBią bydło. Poszarpawszy 
kilkanaście sztuk; przebiegły niedźwiedzie przez wieś 
i uciekły dolej w lasy. Ludzie we wsi tak się prze­
straszyli, że nie stawiali napastnikom żadnego oporu

W c i s z y .
Tak cicho, a jednak, jak gwarno w tej ciszy! 
N atura modlitwę posyła do nieba...
Twe ucho modlitwę natury posłyszy,
Lecz naprzód ci duchem spotężnieć potrzeba.

W naturę ci trzeba się wcielić powoli,
Zespolić ze swemi je j ciche westchnienia,
A wówczas świat inny, jak sen, cię okoli, 
św iat błogi, niebiański, jak dziecka marzenia.

Gdy myśl twa z przyrodą harmonję wytworzy 
I staniesz przed światów wspaniałym obrażeni 
Uklęknij u tronn bożego podnóży.
A poznasz swą nicość i wielkość zarazem 1

<7. Nilotcshi.

L i t e r a t u r a  i S z t u k a .
Teatr. Z-. dniem dzisiejszym rozpoczynają się

na nowo przedstawienia w teatrze lwowskim hr. 
Skarbka. Dzisiaj „Pan Dsmaży*, komedja w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego. Jutro w niedzielę „Fedora*, dra- 
mst w 5 aktach W iktoryna Sardou.

Przedstawienia rozpoczynać gię będą o godz. 7 
wieczorem.

Personal operetkowy powróci .intro z Krakowa 
do Lwowa.

Część dKOFj&miczna.
— Spraw ozdanie z targn zbożowego na Klepa- 

rzn. — Kraków 31 sierpnia.
Stała tendencja, jaka na jarm arku zbożowym 

w Wiedniu w ostatnim dniu zapanowała, przenosząc 
się na targi prowincjonalne, wywołała ogólne pod­
niesienie cen.

Mimo to targ dzisiejszy n nas był raczej słabszy 
cd poprzednich, gdyż wobec ukończenia najpilniej­
szych robót dowozy zaczynają się wzmagać, a kupu­
jący korzystając z tego usiłują powstrzymać nagłe 
podnoszenie się cen 1 dlatego ograniczają się w za- 
kupnach, tem więcej że już wcześniej znaczne ilości 
zboża zakupili. Ceny ostatnie utrzymały się wprawdzie, 
ale chęć do kupna, zwłaszcza co do jęczmienia który 
doszedł do cen bardzo wysokich, dzisiaj osłabła wi­
docznie.

Płacono za pszenicę białą 7,30 do 8.15, czer­
woną 7.25 do 8.10, żółtą 7.25 do 8.10; żyto 5.75 
do 6.20, jęczmień 5.25 do 6.75, owies 5.30 do 5.80 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

W iedeń 30 sierpnia.
Mimo wielkich ofiar szczęśliwie ukończona 

likwidacja miesięczna natchnęła spekulację lepszą 
nadzieją. Ofiary były znaczne, gdyż report do­
chodził 10—12 pr., a banki poniżej 4—41/2 pr., 
kaprysząc w wyborze podpisów, nie chciały pro­
longować. Gdy jednak również w Berlinie upo­
rano się dość zręcznie z ultimem. usposobienie 
tutejszej giełdy poprawiło się, tendencja wzmo­
cniła, a znowu ustalił kierunek zwyżkowy. Ku 
temu zachęciły wiadomości polityczne lub wła­
ściwie faiak niepokojących wiadomości, a kon­
gres gmundeaski, gdzie zjechały się równocześnie 
monarchiuie A nstrji i Rosji, oraz następczyni 
tronu angielskiego wraz z innenu księżniczkami, 
budzi nadzieję, że zjazd ten półoficjalny wydać 
może wybitniejsze owoce, niż oficjalny zjazd pe­
tersburski. Mimo tego dzisiejsze operacje nie ro­
zwinęły się szerzej, bo stał temu na przeszkodzie 
bruk gotówki, który od dłuższego już czasu stał 
się chroniczną chorobą tutejszej targowicy. Prze 
dewszystkiem faworyzowano tu efokta, brane w 
wyjątkową opiekę przez Berlin, a są niemi Liiu- 
derbanki i Alpiny, a te ostżtuie znów wzrosły 
dziś w kursie. Z powodu wysokiego reportu renty 
odchodziły dziś słabo i nie zyskały większego 
awanBu. Z papierów kolejowych poprawiły się 
znów Lombardy, gdyż gangwinicme nadzieje na 
obfite transporta zboża Die ziściły się w ostatnim 
tygodniu Koleje galicyjskie, mimo przyznaria 
znacznego opustu taryfowego dla zboza galicyj­
skiego na kolei Karola Ludwika, i mimo powta­
rzających się pogłosek o wzięcia w zarząd pań­
stwa kolei Czerniowieckiej, utrzymały się na 
wczorajszym poziomie. Waluty i dewizy staniały, 
a wraz z niemi spadł dziś kurs rubli.

W końcu notowano

anglobanki
97 Jo, laer,uv/i Rfajuiu z..»u —, -— ------—, —
niow ieckio 222 25, re n ta  pap ierow a 8 1 7 0 , s reb rn a  
82 50, z ło ta  au a tr jac k a  11140, 5 %  pap ierow a 
97 60, z ło ta  w ęgierska 1 0 1 '95, 6 %  pap ierow a 91 45, 
ru b le  1 21 l/n • v

Ostatnie wiadomości.
Z R z y m u  otrzymujemy następująca wia­

domości : - . _ . .
„W encyklice z 27 z. m- podnosi Papież

powrót Armeńczyków na łono Kościoła katolickie­
go i zachęca biskupów do gorliwości dalszej w 
tem dziele. Ji den ustęp chwali sprawiedliwość i 
pokojowo usposobienie sułtana, który sprzyja pro­
pagandzie katolickiej. Jest to alluzja do stanu 
rzeczy we Włoszech. Względem ceremonjdu przy­
jęcia cesarza niemieckiego w Watykanie ułoźouo 
t, zw- p o l i t y k ę  k o n i ,  t. j- że cesarz przyję 
dzie karetą ambasady niem ieckiej a nie dworską 
Wieści, że cesarz Wilhelm za poradą ks. Bismar- 
ka ma się sterać pogodzić Watykan z Kwiryna 
łem, są zgoła bezpodstawne. Leon XIII byłby go­
tów do ffiar odnoszących się do dawnych krajów 
papieskich, lecz nie ustąpi woale co do t. zw. re ­
stytucji Rzymu, a w tyra punscie 1 r*ąd wło«k« 
nie ustępuje. Mogłoby zatem iść tylko o pewne 
złagodnienie sytuacji, którą rządy Lrispiego zao­
strzyły- I książę Bi sm ark i Włochy^ wiedzą do­
brze, jnkąby im to dało potęgę, Say°y miały za 
sobą Papieża, o ileby się to przyczyniło do izo­
lacji Francji, podczas gdy obecnie ks. Bismsrk 
zawsze się tego obawia, że moralny wpływ Pa­
pieża wiele może ważyć na szali na rzecz 
Francji/4

Telegramy „Przeglądu1*.
Rzym 1 września (pryw.) Król czyni stara­

nia żeby ks. Hieronima skłonić do abdykacji 
z pretensji do tronu francuskiego i pogodzenia 
go z synem Wiktorem, a to w przewidywaniu 
przewrotów we Francji. Włochy wolałyby widzieć 
na tronie we Francji Napoleonidów, jako xiow- 
nych, a także ze względu na ich stanowisko 
względem papieztwa.

Paryż 1 września (pryw.) Tutejsze afery 
urzędowe mniemają, że pogłoski o zamiarach

Włoch względem Tripolisu są bezpodstawne. Tri- 
polis jest posiadłoścĄ sułtana, wyprawa wymaga­
łaby 40.000 wojaka, a nadto sprzymierzeńcy Włoch 
nie pozwoliliby bezwarunkowo na zamach, który­
by Turcję stanowczo przeciw lidze środkowo­
europejskiej usposobił i rzucił ją w ramiona 
Rosji.

Paryż 1 września (pryw.) Prowincjał Fran­
ciszkanów wysłał memoriał do Papieża względom 
beatyfikacji Joanny d’Arc Komitet w Reimsie 
wezwał wszystkich biskupów do zbierania składek 
na konny posąg dziewicy Orleańskiej dłuta Du­
bois, dla katedry.

Paryż 1 września (pryw) Floquet przedło­
ży Izbom wniodek rządowy rewizji konstytucji, 
nie robiąc atoli z niego kwestji gabinetowej.

Z Nicei wydalono pod zarzutem szpiego­
stwa sekretarza włoskiego dobroczynnego towa­
rzystwa.

Rzym 1 września, (pryw.) Po powrocie z 
Niemiec Crispi na naradzie gabinetowej tak się 
wyraził: „Stanowisko sprzymierzonych mocarstw
w sprawie bułgarskiej jest następujące: Porie 
waż nie ma żadnego dobrego projektu, przeto 
należy popierać utrzymanie status quo, unikając 
wszelkiej interwencji czynuej i wyczekując inicja­
tywy rosyjskiej.

Na odjezdnem ks. Biismarh rzekł do Cris- 
piego : „Do widzenia za rok*.

Berlin 1 września, (pryw.) Sprawozdanie 
komisji powodziowej opiawa; Ostatnia powódź 
zalała na Wiśiauej nizinie Noga tu 37.000 hekta­
rów. Po reperacji wałów spłynęła woda z 13,000 
hekt. i te będą już uprawione w jesioni. Za po­
mocą 120 parowych pomp wyczerpano wodę z 
na przestrzeni 20 000 hskt. Roboty na pozo­
stałych najniźtzycii 4000 hektarach będą przed 
zimą ukończone.

Londyn 1 września, (pryw.) Izaak chan roz­
porządza w Turkestanie 6000 regularnego woj­
ska. Udał się on w góry Sz&diońskie. Jeżeli za­
żąda protektoratu Rosji, w takim razie przyj­
dzie do podziału Afganistanu między Rosją a 
Angłją.

Madryt 1 września, (pryw.) Z Brazylji do­
noszą, że w południowych prowincjach szerzy się 
propaganda socjalno-republikańsk*. Przypuszczają, 
że en wiła śmierci Dom Pedra będzie hasłom do 
rewolucji i ogłoszenia rzecsypospoiitej.

Paryż 1 września. Królowa serbska odje­
chała ao Bukaresztu.

Berlin 1 września, Krążą pogłoski, że ce­
sarz mianował króla szwedzkiego admirałem a la 
suitę niemieckiej marynarki.

P etersburg  1 września. W skutek polece­
nia ministra spraw wewnętrznych otrzymał Graż- 
(ianm t  zw. pierwsze ostrzeżenie (pierwszy sto­
pień kary, po którym następuje zawieszenie pi- 
snia przyp. r e d ) z powodu, że pozwolił so­
bie u&dor mewł&ściwyefc uwag o czynnościach 
rządu.

W iedeń 1 września. Według Pol. Corr. ce­
sarz, który wczoraj z rana przybył tu z Bawarji, 
udaje się dziś do Gmundon w celu odwiedze­
nia carowej rosyjskiej i powróci w południe do 
Wiednie.

Berlin 1 września. Arcyksiążę Karol Ludwik 
wraz z małżonką udał się wczoraj przed po­
łudniem do Babelsbergu w celu odwiedzenia ce­
sarzowej Augusty, a stamtąd wyjecb&ł do Pocz­
damu.

Reichsanseiger ogłasza wyciąg 7. rozporzą­
dzenia ostatniej woli Wilhelma I, zrobionego je­
szcze w dniu 10 kwietnia 1857, tudzież z podo­
bnych rozporządzeń skreślonych w dniu św. Syl­
westra z lat 1866, 1871 i 1878, wreszcie prokla­
mację cesarską, przyczem dodaje, iż notatki te 
dhją świetne świadectwo o wielkości duszy i szla­
chetności bogobojnego umysłu Wilhelma I. — 
Ucichsanzeiger postanowił ogłosić wspomniane wy­
jątki z własnoręcznych pism zmarłego cesarza 
właśnie w rocznicę tak dla domu cesarskiego pa­
miętną, na pamiątkę i chwałę zmarłego, a jako 
w;ór dla dynastji i ludu.

Kilonja 1 września. Cesarz ustanowiwszy 
króla szwedzkiego admirałem marynarki cesar­
skiej przyjął to same stanowisko w marynarce 
szwedzkiej.

Berlin 1 września. Podczas objadu galowe­
go na 170 nakryć siedzieli królowa saska, król 
szwedzki, arcyksiążę Karol Ludwik, W. ks Me- 
klemburski po prawej stronie cesarza, zaś arcy- 
księżna Marja Teresa, król saski, W. ks Me- 
klemburska po lewej. Król szwedzki wzniósł toast 
na cześć Taeufiinga.

Po południu odbyło się w obecności gości 
cesarskich oddanie wstęg sztandarowych pułkom, 
których właścicielem był cesarz przed wstąpie­
niem na tron. Cesarz pojawił się na koniu, wy 
głosił podoiosłą przemowę, i wspomniał w niej o 
dniu, kiedy brygada defilowała przed cesarzem 
Fryderykiem, który jako cesarz tylko te oddziały 
wojsk widział. Na pamiątkę tego ofiarował ce­
sarz pułkom wstęgi sztandarowe. Jenerał Falken- 
stein dziękował cesarzowi za wysoki zaszczyt, 
poczem wojsko wzniósłszy trzykrotne hurr&h, 
przedefilowało przed cesarzem.

Paryż 1 września. Na śniadaniu wydanem 
przez miasto Hjeres na cz6Ść ministrów, oświad­
czył minister marynarki Krantz, że manewry 
floty nie mają bynajmniej woj nnego charakteru, 
i że szło tylko oto, ażeby się dowiedzieć, czy 
Francja może być na daną chwilę przygotowaną. 
Pióby te powiodły się zupełnie szczęśliwie. Fran­
cja nie pragnie wojny, gdyby jej jednak wojnę 
wypowiedziano, natenczas nio zniesie żadnego 
poniżenia i nie odmówi wezwaniu.

Floijuet powiedział, iż przybył w celu rze­
czywiście pokojowym, ażeby złożyć marynarce 
swoje powinszowania. Podobnie jak marynarka, 
tak i on nie będzie s:ę lękał nieprzyjaciół ze­
wnętrznych, jeśli są jacy. Republika nie obawia 
się nieprzyjaciół wewnętrznych, ani otwartej reak­
cji, ani uzurpatorekich usiłowań. Będzie ona zaw 
sze postępować naprzód pozostawiając na prawo 
i lewo trupy tych, którzy pragnęliby sprowadzić 
czy to restaurację monarehji czy też przypadko­
wą dyktaturę.

Berlin 1 wrześnią. Ceremonja chrzcin naj­
młodszego syna cesarza Wilhelma II odbyła się 
wczoraj o godz. wpół do 3-ej po południu ściśle 
według programu, w pokoju, w którym mieszkał i 
sypiał Fryderyk Wielki. Ceremonji dopełnił ka­
znodzieja dworski Koegel Chrześniak otrzymał 
imiona: Oskar Karol Gustaw Adolf. Z książąt 
brali udział w ceremonji: królowa saska, król 
szwedzki, arcyksiążę Karol Ludwik z małżonką 
(w zastępstwie cesarstwa auatrjackiego i nastę p­
czyni tronu Stefsnji), dalej w. ks. Mekłenburak; 
ke. Fryderyk Leopold, ks. Aleksander pruski ks’. 
Jan Albrecht meklenburski, tudzież trzy cesarzo­
we z książętami i księżniczkami domu.

Po chrzcinach dwór defilował przed oesa 
rzową. Wieczorem w ogrodzie „pod Lipami2, 
oświetlonym elfifctrynznem światłem, odbył sie 
wielki koncert wszystkich kapeli wojskowych, któ 
remu przysłuchiwali się dwór i zaproszow g0-

ście z balkonu. Na ulicach zgromadziły się nie* 
zmierne tłumy ludności. Porządek był wzorowy- 

Arcyksiążę Karol Ludwik z małżonką wyje­
chał wieczorem z powrotem do Wiednia.

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem  pod bu­
dowę, wchodzącą calem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 20S1

Waxite dEa każdego.
U  I _ .  I  O U N T

doskonały higieniczny z własnego bydła, drobiu i zwis- 
rzyny. polec-ł Zarząd dworu Lapzzyn, Brzeżsny (Galicja;. 
Nr. 0 ). z zwierzyny i drobiu z trollami po 7 złr. 60 ct. 
kio. Nr. I. z zwie-zyny i drobiu po 6 zlr. 50 ct. ( z grzy­
bami łub bez). Nr. II, z wołowiny, cielęciny, drobiu i 
zwierzyny no 5 z'r. 50 ot Wyaełka odwrotną pocz ą.

Upaaowanie tylko włisne koszta sie liczą.
2124 1—10

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym zachodzące

udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisemnie

August Seliellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y  
2002 we Lwowie

ulica F-uoia Ludwika liczba 1

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 września 1883.

Hotel źorża : Hr. A. Cetner z  Podkamienia. 
Br Scudier z Wiednia. A. Scudier z Wiednia. 
W. Niwicki z Tarnowa. M. Zaleski z Wołynia. M. 
Dwernicka z Podola rosyjskiego. A. Singer z Wie­
dnia. F. Mezmk z Wiednia. E Sonnesabend s 
Klagenfurtu. K Żywicki z Tarnopola. H. Czar­
nowski z Kijewa. B. Garnysz z Złotego potoka. 
K- Horodyski z Tłusteńka. St. Tomanek z Skwa- 
rzawy-

Ilotel Langa : F. Heinrich z Wiednia. Al. 
Trojan z Berlina. H. Schoettter z Szczecina. St. 
Roztas z Budapesztu.

Hotel Warszuioshi: S. Rylski z Turki wiel • 
biej. L. Starkiewicz z Trcśeiańoa. W. Janowski z 
Rudek. A Stryjski z Kołomyi. S. Kalinka z Sko- 
toszyna. W. Traczewski z Czerńoszowiec.

Hotel Francuski: R. Soczyński z Filipopoia. 
Z. Iwanicka z Warszawy. E. Brodzki z Borek 
małych. W. Wiśniewski z Ciemieczyniec. J. Zdun 
z Krakowa. W. Hoikisch z Żółkwi. J. Janicki z 
Berek.

Hotel Krakowski: K. Musioł z Pawelcza. J. 
Epler z Załużs. J. Michalski z Żółkwi. W. C hą­
dzyński z Rsdziechowa. R. Skulski z Zbaraża. M 
Dziania z HaLcza

Hotel Europejski: St. Wybranowski z Ki- 
mirza- J- Rylska z Uhrynowa. Z. baron Iley- 
del z Krakowa. M. Barleon z Czerniowiec, 
I. Reinhauer z Szkła. M. hr. Roniker z War­
szawy .

Hotel Angielski J. Kochanowski z Krako­
wa. M. Kusionowicz z Kołomyi. J. Łopatyński z 
Doliny. F. Sehremmer z Wiednia. R. Urba- 
netz z Wiednia. A. Sehóntag z Wiednia. 
W. Osmólski z Władypola. G. Ziembioki z 
Malczyc.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 1 września godz. 1. min. 50.

Alpiny 44-— Wiedeńskie losy
Kredyty węg. 306-25 kom. 142"—
Anglobanki 110-25 Akcje tytoń. 117*75
Uniony 214-25 Gal. obi. indem. 103-25
Ludwiki 211-50 Elbethale 196-25
Nordbahny 247*50 Liinderbanki 238-—
Lombardy 112-90 Renta zł. węg. 101-97
Tramwaj 232-60 Banyereiny 97-25
Staatsbabny 2*4-50 Renta współ. pap . 91 70
Czerniowieckie 224 '50 Ruble 1-23
Węg. kolej półn.

wschodn. 162-75
Usposobienie mało ożywione.

Z  zbożowych targów.

1 w ześnia Lwów Tarnopol Podwo-
łoozyeka

Płzenica 3.25—6,90 6.15—6.80 6 0 5 - 6  75
Żyto 4.6')— 4.75 4.40-4.60 4.25—4.55
Jęczmień 4.----- 6 — 4.----- 6.80 i.66—4.6u
Owies 4.5J—5.25 3 /5 —4.46 4.------4.65
Groch 4.50 10.05 5.50 10.— 5.10 9—
Wyka 4.60 6 4,30—4.76 4.60-6.10
Rzenak 10.2511.70 10.—11.60 10—11-60
Lni#v'k* —.___._ ________
Komo. ozei 22.—28-— 20.—26 — 20.—.25 -
Konic, białe 12.—85 — 20.—84.— 30.—84.—
Kanio. «zwod 30.—86.— 90.—86.— 28.—85.—

Czer-
niowoe

6- 6.'
i.25 —4.1 
4.20—5 ( 
3.30-4.- 
4.40 9.- 

10—4,1 
10.—11.;
21.—25.- 
31— 86 ■

wszystko za 100 kilo netto bez worka
Chmiel ES 66 kilo łooo Lwów zl. 24—48 nonsLalnie. 
Nowy obmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 

Okowita e s  10'000 litr. proc. Lwów loco £»l  do 82
Władać 1 września Pszenica 8,35 do 8*37 na jesi
—•— do — . na wiosnę r. 1889 9T8 do —. . Ży
634. do 6.36, na jesień — — do — na wioi
1889 6.74 do —.—. Owies 6 90 do 5.92, na jesi
— do — na wiosnę r. 1889 6-27 do — . Oi
wita 28  do —•----- . Peszt 1 września. Pszenica 7
do 7-99. na wiosnę r. 1889 8 69 do — — Żyto 5 70
—•—, Owies 5‘55 do 5 60, na wiosnę r  1889 5
do — —. Okowit* ‘28-— do 23‘50. Berlin 1 wrześn 
Pszenica 178 76 do 180 76, na jesień — , Żyto 140 
do 148 50 aa jesień — . Owies 120-25, do —  
na jesień — Okowit* 32-93. do , na jesień — .

C. k . jen  d yrek cja  k o le i państwo  
W yciąg * rozk ład a  jazdy

ważnego od 1 czerwca.
Frzybywaji do Lwowa:

1. godz. 16 m. w nooy, z Budapesztu, Ław 
btryja, Krosna, Chyrowa, IluaiatynH, Stanisławów 

1 godz. 6 m. zrana, e Sucnei, Chyrowa 
Stanisławowa.

3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chvr< 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m . wieczór, z Hanialyua. 
Wyjeżdżają ze Lwowa:

H a iia tyn / C h y - r ó / d° ’ '''" i* ’ SŁss 
7. godz. 60 m, wieczorem dc Chyrowa 8 

siłtja* 2 48 waw'orem SUaigłftwo
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Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przez

Mrs. A rgles.

(Ciąg dalszy).

Pomimo gwałtownego mchu z jakim się 
odwrócił, Ryszard dojrzał łzy w jego oczach.

— Co to ma znaczyć ? — myślał spoglądając 
za odchodzącym. — Pewno znów chodzi o ra ­
chunki ; poczciwy chłopiec skoro tak sprawy moj1 
bierze do serca. Zanosi się widocznie na nową 
s tenę z mylady; ale koniu cię scczęście uśmiecha 
za miesiąc, ten dzis może znieść trochę przy­
krości.

I roześmiawszy się radośnie, _ przebiegł i 
szybko korytaiz, stając u drzwi lady Bouverie.

42) Chorująca na dystynkcję arystokratka, sie­
działa przed biurkiem, z listem otwartym w ręku, 
oblicze zaś, k tó re  zwróciła ku synowi, odpowia­
dając na powitanie jego lekkiem głowy skinie­
niem, zdawało się zgóry już gromy rzucać.

— Zjawiłeś się nareszcie — raczyła zauwa­
żyć zimno. — Chcąc się zobaczyć, byłam zmu­
szona kazać cię szukać na wszystskie strony, 
w końcu posłałam nawet do Grayslauds, sądząc, 
że może tam cię odoajdę.

— Bardzo to było trafne przypuszczenie, — 
przerwał śmiejąc się Ryszard. — Tem więcej

ieszno mi przeprosić cię moja matko, żeśmy 
tak długo z uczuć naszych robili przed tobą 
tajemnicę

— My? Co za my? — podjęła lady Bouverie 
prostując się dumnie i wspierając ciężką, bry 
łaniami przybran. rękę o poręcz najbliższego 
fotelu.

— Dolores i j,-,, — objaśnił młody człowiek 
łagodnie. — O przywiązaniu naszem wiedziałaś 
mamo oddawna, boś je na każdym spostrzegać

musiała kroku, jakkolwiek jawnie nie mówiliśmy 
o tem nikomu. Dziś jednak, przyszedłem zawia­
domić cię, iż miss Lorne raczyła przyjąć moje 
oświadczyny i że przyrzekła żoną mą zostać.

— Nigdy I — wybiegło przez zaciśnięte usta 
lady Bouverie. — Nigdy I z niezwykłą powtó­
rzyła mocą.

Głos jej nie drżał przytem, nie był wzbu­
rzony, ani wzruszony. Rzucała zakaz ten zimno, 
za stanowczością, która jak groźba fatalna od­
biła się w duszy Ryszarda.

Podniósł głowę, zanim jednak zdołał jedno 
słowo Wymówić, potok słów gorących wypłynął 
z ust mylady, ciskając mu w oczy całe nieszczę­
sno opowiadanie pułkownika Oswalda, ze wszyst­
k im i szczegółami, z bolesną bezwzględnością 
plotek potwarczycb. Zanim zdołał zrozumieć o 
co chodzi, zanim pojął iż istnieje jakaś taje­
mnica dotycząca Dolores, już zjadliwie żądło jad 
mu w s :rce zapuściło.

Pobladły śmiertelnie, Ryszard zachwiał się 
pod tym Ciosem i ze spuszczonemi oczyma, z

wyrazem skamieniałego bólu i przerażenia oparł 
się siłą całą o marmurową kolumnę kominka. 
Odurzenie to wszakże trwało sekundę zaledwo, 
poczem odzyskując przytomność, przygryzł do 
krwi wargi aby gwałtowny powstrzymać wybuch, 
i zapytał tylko :

— Kto ośmielił się powtórzyć ci matko tę po- 
twarz haniebną?

W głosie jego brzmiało tyle szlachetnego 
oburzenia i taka groźba dzika, iż w obeo mej 
opancerzona brakiem serca lady Bouverie za­
drżała nawet.

— Pułkownik Oswald.
— Oswald? A skądże on rzecz podobną wie­

dzieć może?
— Na szczęście dla ciebi9 znał niegdyś Ma- 

turin’ów, inaczej niecny spisek, mający na celu 
aby cię złapać i skłoniwszy do małżeństwa zdo­
być uczciwe dla tej dziewczyny nazwisko, byłby 
się może powiódł intrygantom.

— Na szczęście dla mniel —■ powtórzył ze 
śmiechem goryczy, zaciskając równocześnie z taką

siłą pięście, iż paznokcie do krwi w ciało mu 
weszły. — Ha, ha, ba, na szczęście dla mnie!

Wyprostował się, czekając co jeszcze dalej 
usłyszy. Patrząc na delikatny kwiat ten, bał się 
dla niej śmierci niejednokrotnie, ale wstydu, ale 
hańby 1

— Zdaje się, — ciągnęła mylady dalej, — iż 
Oswald kochał się niegdyś w nikczemnej matce 
tej dziewczyny, odrzuciła go jednak, czy porzu­
ciła, trudno to dziś wiedzieć.

— Mści się więc na jej pamięci; jak to szla 
chetniel Zemsta nad umarłą 1 Czem bliżej po­
znaję Oswalda, tem więcej szanować go zaczynam.

— Melodramatyczne okrzyki są tu co najmniej 
nie na dobie, — przerwała lady Bouverie lodo­
watym tonem. — Zechciej przytem pamiętać, iż 
dimaskująo podstępnie uknuty spisek, oddaje 
nam przysługę, za którą do śmierci wdzięczny 
mu byó winieneś.

(C. d. n.)

■<

l 2 ż L S e x o - t 3 r miejscowe dla „Przegląda" przyjmuje C. K. Korzeiiowski, specjalny insercat „Przeglądu", i także Ceatralne Biuro oglosiaa —  Lwów, Kopernika 11.
OGŁOSZENIA, przyjmuje za opłatą 10 ct. od wiersza petitowego za pierwszy raz, a 5 ct. za każdy raz następny. NADESŁANE w cenie 30 ct. od wiersza.

Wielki wybór pieiścionnów zaręczynowych

J. DĄBROWSKI
pr-.edtem

-w e  L w o w i e  - o l ic a  H T aliclca,
2154 4—6 dawniej W . P e n  t e r a

Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicji

MAGAZYN zegarmistrzowsko - jubilerski
połączony z dwoma pracowniami, 

kupuje BRYLANTY. PERŁY, ZŁOTO, SREBRO etc. również 
przyjmaje staro kcaztowuości w zamian na nowe.

Oern
O N <X>

■ 1 _____
Jedyny skład na całą Galicję maszyn grających

r c .

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, hafiu i krawieczyzny damskiej, 
wełny, bawełny, nici do robót drutowych, włóczki, barasu, 
fdozeli, sznelki, paciorek, haftów na kanwie, atłasie i aksa­
micie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, wy­
pustek, wstawek, szlarek i koronek, mydeł, peifum, grze­

bieni, sżczotek, pularesów, woreczków, sakiewek, 
Instru m entów  m uzyczny cii,

harmonik, skrzypiec, gitar, cyter, herophonów, strun znako­
mitych i przyborów do reperacji

F  O U T E  P I A N  Ó W
w handlu pod firmą:

-A .. S E D L A K
we Lwoicie, przy ulicy Sobieskiego liczba 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.
2163 1 - 6

*
•X

3
3
*

3
3

DOBRA STOŁOWE
Biskupstwa przemyskiego obr. łać. Łukawiec z przyległo- 
ściami, w powiecie Cieszanowskim położone, w przybliżeniu 
O przestrzeni 820 morgów, są do wydzierżawienia wraz 
z propinacją i gorzelnią od 24 marca 1889 na lat sześć.

Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr stołowych 
Biskupstwa obr. łać. w Przemyślu.

Pośrednictwo jest wykluczone.
2155 4—6
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P od p isan y  podaje do w iadom ości Szan. P. T.
In teresan tów  co następu je:

Pan A lek san d er Z eb row sk i artysta organmistrz 
zamieszkały we Lwowie (przy ulicy Kopernika liczba 21,) 
postawił w kościele tutejszego c. k. Zakładu karnego cał­
kiem nowe organy, które zewnętrzną strukturą do stylu 
kościoła dokładnie są zastosowane i siłą głosu do rozmia­
rów tegoż kościoła i w ogóle we wszystkiej), co się na do­
bre organy składa tak się przedstawiają, że sobie więcej 
ozegcś życzyć nie można. Mianowicie posiadają te organy
0 5ciu regestrach manuałowych i jednym pedałowym 
p ięk n ą  ch arak terystyk ę g łosu , która może być od 
pianissimo aż do tortiasimo stopniow a czystą  in to ­
nacją. Piszczałai cynowe są z czystej cyny — drewniane 
z najlepszego drzewa zrobione. M echanika francuska  
najnow sza, przy której klawisze tak łatwo mogą być po­
ruszane jak przy fortepianie, a i  do najsu bteln iejszych  
trilierów . Miech cylindrowy francuski tak urządzony, że
1 małe dziecko może go z łatwością poruszać — przytem 
mieszczący w sobie dużo powietrza. Nie mogę też pominąć 
milczeniem tej okoliczności, że cena tych organów  
je s t  nad zw yczajn ie m ałą.

Dla tych tedy powodów mam zaszczyt 
polecić Pana Aleksandla Żebrowskiego wszyst­
kim P . T .  którzy potrzebują dobrych i  pię­
knych organów, wykonanych przez

sumiennego i prawdziwego a rtjs tj-o rjan o w .
Lwów dnia 25 sierpnia 1888 r.

K s . K a r o l  k l u s i k
2160 2—2 duszpasterz przy c. k. Zakładzie karny

1

m.

2119 3—10 S l Ł ł a d  t o w a r ó w

FILIPA TICIIO, BERNO
Kranlmarkt Nr. 21 i RaMansgasse Nr1 11. I

B e r n e ń s k ie

IWaterjE na ubrania zimowe
do.konałej jakości 

136 om. Bzerokości, Czysta wełna.
Kompletny garnitur męoki 

5 złr.

fiflaterje na ubrania damskie
najnowsze i najbardziej eleganckie 

na jesień i zimę ICO cm. pzer.

I suknia 10 metrów 4  z łr. 50 ct.

Płótno domowe
komplet 30 łokci 

Bztuka V, złr. 4‘50
i. 7, „ 5'50 

R nm burskie _
Płótna apreturowe I

7, szerokości; szczególnie na bieliznę 
mgską

1 sztuka 30 łokoi zlr. 6 60.

Rumburski Oxford
(prawdziwego koloru)

w najnowszych wzoraoh,
1 sztuka 3 J lokoi zlr. 4' 60.
1 „ „ „ prima Qual. „ 6 50.

S t e r n b e r o k i
K A N E W A S

jl łokieć szerokości, we wszystkich ko­
lorach, gładki i kratkowany, ręczy, si<, 

za kolor prawdz.wy.
1 tz.uka 80 łokci — złr. 5.

1 sztuka 30 łokci lej jakości 6 zlr.

S Z Y F O N
bardzo dobrej jaki ści, szczególniej 
na bieliznę męskę, damską i dla dzieci, 
90 ctm. szetokości 1 sztuka 30 łokci.
I. sorta złr. 4 50, II. aorta zlr. 6‘60,

III sorta zlr. 6'50 i 7.C0

laoppe-Loden
ozy sta wełna 

najnowsze na jesień i zimg.

I suknia 10 metrów 3 z łr .

Koszule damskie
z dobrtgo szyfonu albo sLnego 
płótna, z szerokiemi koronkami, 

wielkość zupełna.

O sztuk złr. 3*75.
R e s z t k a

Dywanu (chodnika)
10—12 metr. długości we wszyaUioh 

kolorach,
tylko Iszej z  jakości — złr. 3'50.

Zimowa chustka damska
8/, długości, czysta wełna złr. 2.

Podwójna (T alo m )
10/« illug i.„ ,b ta  w e k a  złr. o zó.

Barcłian modny
w najpiękniejszych wzorach pod gwa­

rancją, do prania 
60 etno. szer. 10 metr. złr. 8'SO,

ÓFlanella „Valeris“
I tiajuowsze na suknie lOmeir. zł. 3 80.

i t t B  " ■  b

"Wzory i cennilsi na żądanie 
g-ratis i franco.

P r z e s y ł k a  t o w a r ó w  z a  p o b r a n ie m

Nowo 
założony

S kład  papieru

F. Niżałowskiego
we Lwowie 

u,ica Akademicka liczba 2, (Hotel Żorża) 
poleca :

Papiery wszelkiego rodzaju, koperty, pióra, ołówki, 
zeszjty, atrament, farby, tusze, reisoeigi, rysownice, trójką­
ty, linje, bloki, wzory do malowania i rysowania, ramy do 

2153 2—10 obrazów
A L B U M Y  do fo tografij i P A M IĘ T N IK I

w n ajg u sto w n ie j.zy eh  okraw ach,

BILETY wizytowe “X ° T .U
T U T K I i papierki cygaretowe,
W o d ę  K o t o ń s k ą ,  perfumy, mydła 

oraz wsze.Kie artyguły w zakres ’ 
hanu u tegoż wchodzące.

Zlecenia z prowincji 
uskutecznia się 

odwrotną 
pocztą.

N ąjlepsze i najtańsze
Oleje maszynowe „RAG0SINE“

poleca

L u d w ik  f Tin ia i 'z
W E  L W O W IE , Teatralna 16.

PRAWDZIWE oleje maszynowe ,RAGOSINE“ sprze­
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umoźebnienia sprowadsania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM­
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce­
nach hartownych. Na prowincję za pobraniem.

Olej „RAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym materjałem smarowym dla maszyn rolniczych 
i  parowych.
OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzone są marką fabryczną i plombą.

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo­

gramów upoważnioną jest w Galicji jedynie firma 
P Piotra Miąozyńskiego we Lwowie, dlatego pole­
cane przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „RA- 
GOSINE® za lichy i szkodliwy falsyfikat nważaó 

2162 2 - 4  należy. 10—?

O d z n a c z o n y  uznaniem  i pileceniem krakow skiego Towarzystwa lekarskiego, n a g r o d z o n y  m e d a le m  z a s ł u g i
na Wystawie hygieniczno-lekarakiej we Lwowie w r. 1888.
S . W o la ń s k i e g o  mag. iom. n a j l e p s z y  ś r o d e k  le c z n ic z y  i w z m a c n ia j ą  
c y  w  c h o r o b a c h  p ie r s io w y c h ,  s u c h o t a c h  u ie d o k r e w n o ś c i ,  b la d a c z c e ,  
h e m o r o id a c h ,  w  k a t a r a c h  ż o łą d k o w y c h ,  k i s z k o w y c h ,  w s z e lk i c h  
cho'obach o r g a n ó w  t r a w i e n i a  przeciw o b s tr u k c j o m , w  c z a s i e  r e k o n w a ­
l e s c e n c j i  po ciężkich długotrwałych i wynisrezsiących organizm chorooaoh. w z b u d z a  
a p e t y t ,  u ł a t w i a  t r a w ie n ie .  G r z y b k i  K* t ir o w e  c lem (sporządzania Kefiru 

w domu) sprowadzam wpront z Kaukazu i sprzedaję pod gwarancją za dobroć„tychże. — Progpekt wysyła się g ra tis  i 
franco P ie r w a z y  k n u k u z k i  K n k iu il K e f i r o w y  S r a  S .  W O L A Ś 8 K I EGO, Lwów, Teatralna 4. na­

przeciw głów nego od - achu. 1 ?

DRELISZKI
l i b e r y jn e

różnego rodzaju na ubrania dla
służby .

P Ł Ó T N A
niebieskie i szare

w r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h
poleoa

H A N D E L .

F, KNAUER i SYN
2023 W E  L W O W IE

p o d  tZ L O T Y M  LWE33VL»
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

*
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m

*
*

j

m .

ITowo otworzona

B CT I N T R O L I G A T O R N 1 &  * « 8
JL. W .  B udziszew skiego

ul. Ormiańska 1. 6. naprzeciw „Narodn-go Domu“.
Oprawia książki szkolne po na er niskich cenach 

począy 6 ;y od 10 do 30 ct. i drożej, jakoteż g a l a n t e r j ę  oraz wy­
konuje w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  i n t r o l i g a t o r s k i  w c h o ­
d z ą c e  mianowicie -. t e k i  u o d y p lo m y  a k s a m i t n e  i s k ó r z a ­
n e , k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  i wszelkie inne oprawy książek 
od naisk-ommejszyoh do najwykwintniejszych — we większych iloś­
ciach znaczuie taniej, — w s z e l k i e  b r o s z u r y  j a k  n a j t a n i e j  
o b l ic z a .  Ręcząo za dobroć materjału i wykończenia, uprasza jaao 
początkujący o najliczniejsze zamówienia i poparcie jego zakładu.

Polecając sig z szacunkiem 
2161 1—6 3=C. 'V 7 _. S - u . d . z i s z e - w s l s i .

p rzy  p la c u  H alick im ( L. 13.
Niniąjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, ii

na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój
w doborowe sukna i materje wełnian9, w zakres sukien mę­
skich wchodzące, nadmieniając, iż 8zan. PT. Odbioroy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedyncze suknie po takioh oenaon 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraeliokim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T. Publiozności za względy, któ­

rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
ie  mig i nadal takowym łaskawie zaszozyoać raozy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI, 1
1890 1 24 Plao Halicki, L. 13. j

*
1

f i l e t y  w iz y  w w e, z a p r o s z ę  J 
n ia ,  l i a n y  z a r ę c z y n o w e ,  
k a r t y  ś lu b n e ,  d y p to m y  I 

p o w in s x o w a n ia ,  p la n y ,  m a p y  ■ 

e t y k ie t y ,  d r u k i  p o t r z e b n e  d la  
p . a d w o k a t ó w  i  n o t a r j u s z ó w  

i .  t .  p .
wykonuje po nisk'ch cen a oh

Zakład a r t j s t p o - l i t i f  aficznj
Antoniego Frzyszlaka

WE LWOWIE, 
pod 1. 9. przy ulicy Kopernika.

2152 3 -R

TI. L E O N
prz d em 2160 1—6

X j -
we Lwowie, ul. Teatralna liozba 7. (na­

przeciw Katedry)
Zakład fryzjersko perukarski

d la  m ężczyzn  i 'd a m .
Najwigkszy magazyn 

perfumerji i artykułów toaletowych.

Szkoła fortepianu
J a d w i g i  D u n i n
we Lwowie. Gmach teatralny III. piętro 
62. ul. Skarbkowska, (wchód od Teatralnej.)

2146 8 - 6

Zupełnie słodkie 
i n o g r o n a

C l i a s s e l e s  w ę g i e r s k i e
po 80 ct. kilo

poleca handel

St. Markiewicza
we LWOWIE, w Ryaku liczba 42.

F eslaw sk ie  ku racyj­
ne W inogrona, roczpoczuą mę 
około 10 września. 2147 5—3

4?mT Churobj u s t i ^nnw
najpewniej usuwa W o d a  B o t o t a  któ­
ra równocześnie użyta z p r o s z k ie m  
r o ś l in n y m  do zgbów albo p u s t ą  do 
zębów utrzymuje ciągle zdrowe i pigKne 
zęby. Jedynie nabyo można w Labura- 

torjum chemicznym.

ADOLFA POKOHNECO
Magistra farmacji

LWÓW, Wałowa liczba 15.
Wyroby moje zostały odszczególnione 

Medalem zasługi na Wystawie hygie- 
niczno lekarskiej we Lwowie w r. 1 88. 
Skład w Stanisławowie u p aptekarza 
Macury. 2163 J —6

„Czy cnoty nauczyć sig można?"
Na czem polega cnota? Dlaczego mgżowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów swyob 
ego, czem sami t g  odznaczali? Na te 

pytania odpowiada Platoński djalog „Ma 
non“ w tlómaczaniu polakiem wydany 
w Stanisławowie, przez prof. p. Swider­
skiego, gdzie jest do nabycia egzem, za 
1 złr. z przesyłką. Czysty doohói na rzecz 
2128 warsztatu szkoły przemysłowej. 11-50

E K J s i ę g - a r r a i a

K. Ł U K A S IE W IC Z A
we Lwowie, 

posiada na składzie wszystkie

K S I Ą Ż K I
i podręczniki szkolne

a polecając sig P. T. Publiozności ła­
skawej pamigoi, prosi, by jak dawniej 
tak i teiaz ra zyła ją swemi wzglg- 

2166 darni darzyć.
4 - 5

Franciszek Długosz
w K orczynie (obok Krosna)

poleoa ;
płótna lniane czysto blichowane i 
stołowę bieliznę własnego wyrobu 
ręcznego po stałych i najniższych 

cenach a mianowicie:
Płótna koszulowe sztuka 34 60 met. 

długa Nr. 4, 5 i 6, 8 i cm. Nr. 7 do 
86 om. szerokie, Nr. 5 ń 14 zł., Nr. 6 i  
16 50 Nr. 6 h 19 zł.. Nr. 7 ń 22 zł.

Płótna prześcieradłowe 78 cm. szer. 
Nr. 1 ń 9-50, Nr. 2 ń 1P25, Nr. 3 h 12 20.

Płótna yrzościeradłow-i 145 om. szer. 
według próbki Nr. 2 h 22 zł. Cięższe 
według próbki Nr. 4, 165 cm. sier. ń 
26 zł.

Chusteczki do nosa według próbki 
Nr 7 w kwadracie 65 cm. tuzin 3 zł.

Obrusy, serwety, ręczniki, ścierki itp, 
tusinami.

Płótaa żaglowe na letnie ubiory 
65 om sjer. metr. 30 cent. lub situka 
10 zł.

Próbki n a  żądanie posyłam  franco. 
Zam ów ienia załatw iam  za pobraniem  naj­
rzetelniej i najśpieszniej. 2151 1--8

Nie mogg w żaden sposób zgodzić 
sig na zrobioną propozycję, by pisaó na 
rgct obcyoh ludzi, gdyż ani jedna ani 
druga osoba nie jest pewną. Proszę sig 
według tego stosować, bo to moje prze­
konanie. Przyrzekam jednak, że będę pi' 
sał co tygodnia w anonsach „Przeglądu." 
Ty się pytBsz, czy ja  Cię wiernie kocham? 
Ol czem raz więcej i czem raz bardziej 
się przekonuję, że Ty tylko możesz mig 
uszczęśliwić, że tylko dla Ciebie ży g i 
dla Ciebie też tylko teraz cierpię. Moża 
to będzie kiedyś mi więcej wynagrodzo­
ne Dziś rok żyłem jak w raju a teraz 
co za zmiana I Piekło niczem — bo tych 
męk tam się nie doznaje. Wierzę, że Cię 
do mnie ciągnie bo i ja  ginę z tęskno­
ty — sam nie wiem co pooząć, mało nie 
OBzaleję. Ściskam Was niezliczone razy, 
pisz częściej i nie zapominaj o Twym 
wiernie Cię kochającym

M.
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